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W  obliczu
Uchwała Rady M inistrów z dnia 20 stycz­

nia r. b. w  spraw ie nowelizacji przepisów 
służbowych pracowników P. Z. U. W. re a ­
lizuje, po dwuletnich blisko oczekiwaniach, 
część dezyderatów  pracowniczych, a wśród 
nich może najbardziej oczekiwany — doda­
tek  mieszkaniowy. Jeże li mówimy o rea liza­
cji części postulatów to dlatego, że nie w szy­
stkie zmiany, zaprojektowane przez Zarząd 
Główny Związku na zasadzie uchwał Zja­
zdów, znalazły uwzględnienie w uchwale R a­
dy, należy jednak mieć nadzieję, że w p rzy­
szłości i pozostałe życzenia pracownicze, ja ­
ko słuszne i uzasadnione, będą przy zapow ie­
dzianej przez W ładze gruntownej rewizji 
pragm atyki, zrealizowane.

A jednak to, co już osiągnięto, jest dużą 
zdobyczą. Usunięto z pragm atyki k ilka  dole­
gliwych przepisów, unormowano wym iar u- 
posażenia emerytalnego, a co najważniejsze, 
przez podniesienie uposażenia służbowego 
umożliwiono personelowi Zakładu jak i taki 
byt.

J a k  w ie lk ie znaczenie posiadają uchwalo­
ne zmiany pragm atyki nietylko dla pracowni­
ków P. Z. U. W., ale dla samego Zakładu, ja ­
ko takiego, rozwodzić się nie trzeba: praco­
wnik, otrzymując na 1-go znaczną część swo­
ich poborów służbowych, zam iast dotychcza­
sowych resztek, ma zapewnioną choć skrom­
ną egzystencję, może zatem spokojniej i w y­
datniej pracować, nie tracąc czasu i energji 
na w yszukiwanie źródeł pożyczek.

Słowem, jaśniej możemy patrzeć w p rzy­
szłość.

To też nic dziwnego, że w naszem małem 
społeczeństwie, w  naszym św iatku, zapano­
wała radość. Radość i wdzięczność dla tych, 
którzy przyczynili się do zrealizowania na­
szych dążeń.

W pierwszym  w ięc rzędzie podziękowa­
nia nasze k ieru ją się w stronę Rządu Rzeczy­
pospolitej, a w  szczególności p. Prem jera dr. 
K. Bartla, Min. Skarbu p. M atuszewskiego 
oraz p. prof. dyr. dr. Łazowskiego, których 
życzliwe ustosunkowanie się, oraz zro­
zumienie naszych potrzeb i pokrzywdzeń, 
wpłynęło decydująco na uchwalenie noweli­
zacji przepisów służbowych.

Liczne pisma i te legram y otrzymane 
i wciąż jeszcze otrzym ywane przez Zarząd

rezultatów.
Główny Związku z prośbą o w yrażenie słów 
gorącej podzięki i szczerej wdzięczności mas 
pracowniczych dla Władz Zakładu, a przede- 
wszystkiem  dla Naczelnego D yrektora Pana 
Prof. W ładysława Strzeleckiego świadczą 
wymownie, że pracownicy Zakładu zdają so­
bie dokładnie sprawę z tego, komu zaw dzię­
czają nowelizację pragm atyki.

G ratulacje złożone Panu Naczelnemu Dy­
rektorowi oraz Panu Dyrektorowi Admini­
stracyjnem u przez Prezydjum Związku 
nie były czczą formalnością, ani tylko potrze­
bą serca członków Zarządu Głównego, lecz, 
jak się następnie okazało, wyrazem  uczuć 
wszystkich pracowników Zakładu.

Sądzimy, że uczucia te wynagrodzą Im 
sowicie trudy poniesione i przykrości, ba na­
wet a tak i i kampanje prasowe.

Jeże li zaś chodzi o rolę Związku przy 
przeprowadzaniu nowelizacji, to nie sposób 
nie podnieść przedewszystkiem  zasług po­
przedniego Zarządu Głównego Związku, k tó ­
ry potrafił życzenia pracownicze, w y­
rażane oddawna na W alnych Zjazdach 
i Zebraniach, zamknąć w skończonej 
formie prawnej, a następnie zdołał przekonać 
W ładze Zakładu o konieczności uwzględnie­
nia projektowanych zmian, przynajmniej 
w najistotniejszej ich części. Obecny Zarząd 
Główny miał za zadanie li tylko ukoronować 
rozpoczęte przez poprzedników dzieło po­
myślnym końcem. Czy dobrze spełnił swe za­
danie — sąd nie do nas należy.

W ypadki ostatnich m iesięcy odsłoniły jed­
ną jeszcze cechę Związku, może zapoznawa­
ną przez niektórych — jego siłę. W ykazały, 
że jeżeli Związek został uznany na terenie 
Zakładu za czynnik i to za czynnik dodatni, 
to istotnie czynnikiem tym jest, że zasada 
porozumienia pomiędzy W ładzami Zakładu 
a Związkiem daje realne korzyści dla obu 
stron, że współpraca pracowników z Kierow­
nictwem, do której byliśm y wzywani czy to 
w w ystąpieniach publicznych na Zjazdach, 
czy na konferencjach, nie jest pustem sło­
wem, lecz istotną i w ażką pomocą w chwi­
lach decydujących. I pod tym względem do­
św iadczenia ostatnich czasów są nie mniej 
ważne niż sama nowelizacja.

Władysław-Janusz Jankowski.



Zmiana przepisów służbowych P. Z. U. W.
Zmiana przepisów służbowych pracowni­

ków P. Z. U. W. stała się faktem. Od dnia 
1 lutego r. b., a częściowo nawet wstecz od 
stycznia 1929 roku nowe przepisy nabrały 
mocy obowiązującej, wnosząc w życie nasze 
szereg zmian, bądź doraźnych, bądź takich, 
których znaczenie z czasem dopiero uw i­
doczniać się będzie. Zmiany te mają naogół 
charakter poprawy bytu materjalnego. Są 
jednakże i takie, w których można dostrzec 
poprawę położenia pracowników pod w zglę­
dem moralnym. Do nich zaliczyć należy znie­
sienie tabel kw alifikacyjnych (punkt 2 § 9 
dawnych przepisów) oraz tę konsekwencję, 
która płynie ze skasowania przepisu (p. 5 § 
17) o potrącaniu z uposażenia zasiłków, po­
bieranych z Kasy Chorych. Konsekwencją tą 
jest zniesienie obowiązku chorego pracowni­
ka udawania się pod opiekę Kasy Chorych 
nawet w tych wypadkach, gdy faktycznie le ­
czył się prywatnie, wskutek czego naturalny 
stosunek m iędzy ubezpieczonym pracowni­
kiem, a lekarzem  Kasy Chorych ulegał w ypa­
czeniu. Zniesienie tego przepisu ma również 
i poważne konsekwencje m aterjalne, gdyż 
chory pracownik, otrzymując, prócz normal­
nego wynagrodzenia, zasiłek z Kasy Chorych, 
ma z czego pokryć zwiększone wskutek cho­
roby w ydatki.

Najważniejszą zmianą, podnoszącą dobro­
byt pracowników, jest wzrost uposażenia. Na 
wzrost ten składa się:

1) podniesienie płac podstawowych, od 
7VLv% do 14% prawie, w zależności od kate- 
gorji płacy; podniesienie to jest najniższe 
w kategorji VIII (7 C: %) od której w obie 
strony w zrasta z drobnem tylko zakłóceniem 
w kat. VI.

2) Dodatek mieszkaniowy, który wyno­
si dla osób samotnych 10%, dla żonatych 
i wdów lub wdowców z dziećmi 20% uposa­
żenia podstawowego. Podział pracowników 
w tym wypadku jest niepełny, nie obejmuje 
bowiem osób niesamotnych, które mają na 
utrzymaniu członków rodziny np. rodziców 
lub rodzeństwo, w skutek czego niewiadomo, 
jak w ie lk i im dodatek przysługuje. Chcąc 
wniknąć w intencję autora rozporządzenia, 
należy przypuszczać, że przepis ten ma 
na celu powiększenie dodatku m ieszka­
niowego dla tych, którzy mają w ięk ­
sze potrzeby mieszkaniowe, a oczywiście 
nie dąży do tego, żeby utrudniać w ypełnia­
nie zupełnie naturalnych obowiązków praco­
wnika wobec jego rodziców lub niezdolnego 
do pracy rodzeństwa. Sprawa ta jeszcze

w silniejszym stopniu odbija się na prawach 
em erytalnych pracowników.

3) Dodatek za studja wyższe, który w y­
nosi 100 zł., zamiast dawnych 60 zł.

4) Powiększenie w niektórych w ypad­
kach djet przy rozjazdach i kosztów prze­
siedlenia.

5) Obliczanie dodatku lokalnego nietyl- 
ko od wynagrodzenia podstawowego, lecz 
również i od dodatków: mieszkaniowego i za 
studja.

N iektóre drobne zmiany przepisów dają 
udogodnienia lub nawet pewien komfort, np. 
przy przejazdach ponad 250 kilometrów p ra­
wo do miejsca sypialnego i t. p.

W bardzo poważnym stopniu poprawiły 
się uprawnienia em erytalne. W szelkie zm ia­
ny w uposażeniu pracowników mają zastoso­
wanie do przyznanych już emerytur. Pow ięk­
sza się znacznie ta część uposażenia, którą 
zalicza się do em erytur: prócz wynagrodze­
nia podstawowego, należy do niej dodatek 
m ieszkaniowy i dodatek za studja. Poprzed­
nia służba może być zaliczona do wysługi 
em erytalnej bezpłatnie, a w yn ikające stąd 
prawa mogą być nabyte już po roku (zamiast 
po latach 10, jak było dawniej). Pensja wdo­
wia, która dotąd wynosiła połowę em erytury 
lub wynagrodzenia pracownika, obecnie pod­
nosi się do trzech piątych; wdowa, która 
w chwili śmierci męża nie ma prawa do pen­
sji, otrzymuje jednorazową zapomogę w w y­
sokości rocznego uposażenia (zamiast 3 do 
6 m iesięcy); pośmiertne dla wdowy po 20 la ­
tach pracy męża wynosi 6-ciomiesięczne w y­
nagrodzenie (zamiast 3-miesięcznego). P rze­
pis, odbierający prawo do pobierania em ery­
tury w P. Z. U. W. tym, którzy pobierają 
em eryturę ze Skarbu Państwa, został 
zniesiony. W reszcie, w  razie zwolnienia 
ze służby przed nabyciem praw  em eryta l­
nych, wypłacano pracownikowi dotychczas 
tylko nadwyżkę przyznanej odprawy ponad 
sumę, która powinna być przekazana innym 
zakładom ubezpieczeń. Obecnie dodano za­
strzeżenie, że nadwyżka ta nie może być 
mniejsza od poło wy należnej odprawy, w sku­
tek  czego w chwili u traty  zajęcia pracownik 
nie pozostaje bez gotówkowych zapasów p ie­
niężnych. Poprawka ta łagodzi w pewnym 
stopniu brak zabezpieczenia na w ypadek bez­
robocia, którego pozbawieni są pracownicy 
instytucyj publiczno - prawnych.

W całokształcie swoim nowe przepisy 
w ciela ją w życie ideę poprawienia bytu p ra­
cowników i pod tym względem stanowią



w panujących w kraju stosunkach znaczny 
krok naprzód, uderza w nich jednak niedo­
stosowanie pod pewnemi względami do po­
trzeb czasu i przeobrażeń w życiu o charak­
terze bardziej ogólnym. Konserwatyzm ten 
szczególnie silnie ujawnia się w ujmowaniu 
stosunków rodzinnych. Upośledzono np. mę­
żatk i obarczone dziećmi, które otrzymują 
10%-wy dodatek mieszkaniowy, podczas, gdy 
mężczyźni żonaci 20% -wy. Rozróżnienie ta ­
k ie było na miejscu w warunkach dawnych, 
gdy ciężar utrzym ania rodziny spadał z re ­
guły na męża, a praca żony miała co najw y­
żej charakter pomocniczy, ale nie ma uza­
sadnienia obecnie, gdy stosunki uległy kom­
pletnej zmianie, i praca kobiety jest taką sa ­
mą podstawą egzystencji rodziny, jak praca 
mężczyzny. Rozporządzenie okólnikowe, do­

tyczące pracujących w Instytucji małżeństw, 
i upoważniające żony do zrzekania się 10%- 
wego dodatku mieszkaniowego w tym celu, 
żeby mąż pobierał dodatek 20% -wy, jakko l­
w iek aktualn ie korzystne, wobec tego jed­
nak, że ma znaczenie na odległą przyszłość 
(sprawy em erytalne), winno być uzupełnio­
ne przepisami, któreby w skazyw ały tryb 
przywrócenia żonie dawnych uprawnień w ra ­
zie zm iany w stosunkach rodzinnych.

W szystkie tego rodzaju przepisy, normu­
jące wzajemne uprawnienia członków rodzin, 
winny się liczyć z przeobrażeniami, którym 
instytucja rodziny podlega, i opierać się nie 
na fikcjach tego, co być powinno, lecz na 
gruncie realnym  rzeczyw iście panujących 
stosunków.

J. T,

Dość już tego
Dawno już zauważono, że są wśród nas 

ludzie, którzy ze szczególnem upodobaniem 
i skwapliwością, godną lepszej sprawy, sze­
rzą hiobowe w ieści wśród kolegów, w yko­
rzystując każdą okazję, k iedy zdenerwowa­
ny oczekiwaniem ogół przedstaw ia podatny 
grunt ku temu.

Zdawałoby się, że to rzecz naturalna: je ­
dni są z natury pesymistami, inni zaś jaśniej 
patrzą na życie, a trudno zabronić komuś 
wygłaszać swe zdanie, bez względu na jego 
zabarw ienie.

Dziwnem wydawało się tylko, że tak czar­
no patrzą na św iat i nasze spraw y niemal 
wyłącznie ludzie, których zdecydowanie 
wrogi stosunek do Związku zdawna był 
znany.

Ostatnio jednak grono tych zawodowych 
pesymistów wzrosło. I rzecz dziwna, po­
w iększył je zastęp ludzi, których dotychcza­
sowy stosunek do Związku, a ściślej mówiąc 
do dawnego Zarządu Głównego, był w yb it­
nie przyjazny.

Nie trzeba chyba zaznaczać, że ze zm ia­
ną W ładz Związku skończyła się również 
pńzyjaźń, Możnaby z tego powodu ubole­
wać, lecz niepodobna narzucić komuś uczuć 
przyjaznych.

Nie dziwimy się temu, wprost przeciwnie, 
uważamy to za całkowicie uzasadnione, 
w pewnych wypadkach możnaby nawet 
współczuć zawiedzionym ,,ofiarom przewro­
tu". Nie m ielibyśm y może nic przeciwko te ­
mu, gdyby to niezadowolenie ze zmian 
w Związku nie wyrażało się tak jaskrawo.

Dawniej już wprawdzie wpływały skar­
gi, że niektórzy z pośród zbyt pokrzywdzo­

nych, czy zawiedzionych w swych wygóro­
wanych nadziejach używ ają stosunków służ­
bowych za teren do rozgrywek z pośredni­
mi czy bezpośrednimi sprawcami ich niesz­
częścia, a choćby tylko sym patykam i tych 
ostatnich. Znane nam były w ypadki dość ja ­
skraw e, słyszeliśm y nieco o stopniowaniu 
tonu pism urzędowych w zależności od po­
glądów adresata, o uniemożliwianiu w yko­
rzystan ia urlopu wypoczynkowego niemiłym 
pracownikom, o nagłej i cudownej zamianie 
pracownika, karmionego dotąd superla tyw a­
mi, na zdecydowanego leniwca i o w ielu in­
nych wypadkach używania i nadużywania 
stosunków służbowych do porachunków oso­
bistych. Nie pozostało dla nas również ta ­
jemnicą, że jednostki skądinąd poważne da­
w ały się użyć za narzędzie do uskutecznie­
nia tych porachunków. Zapewne, mogły 
działać w zaślepieniu, lecz w dobrej wierze, 
ale czas już chyba na opamiętanie.

Nie reagowaliśm y dotąd. Uważaliśmy, że 
stosunki ściśle służbowe nie podpadają pod 
nąszą ingerencję. U nikaliśm y pozorów na­
wet, że piastowane z woli Ogółu m andaty 
używane są do załatw iania czyichkolw iek 
spraw  osobistych, a w tak delikatnej materji 
nie zawsze można udowodnić niezbicie, że 
dana sprawa „osobista" ma jednak podkład 
bardzo ogólny. Zresztą, w okresie, który 
szczęśliw ie jest już poza nami, uważaliśm y 
za p ierw szy obowiązek w ytężenie w szyst­
kich sił na sprawy, zw iązane z przeprowa­
dzeniem nowelizacji przepisów służbowych.

Ludzie jednak, o których mowa, inaczej 
zrozumieli nasze m ilczenie. U ważali w idocz­
nie, że nie czujemy się na siłach do podję­



cia rękawicy. I nie licząc się już z żadnemi 
względami uprawiać zaczęli pracę wyraźnie 
destrukcyjną. Nie ukrywali już swego nieza­
dowolenia w wypadkach, kiedy sytuacja na 
odcinku walki o dodatek mieszkaniowy ule­
gała poprawie m. in. w wyniku oczywistych 
dla wszystkich zabiegów Związku. Najczar- 
niejszemi pogłoskami starali się osłabić nie­
miłe sobie zasługi Związku.

Wbrew jednak tym ponurym horoskopom, 
stawianym zresztą nawet bez dobrej wiary, 
sprawa przeszła i to w formie, której nawet 
optymiści nie oczekiwali.

Zdawałoby się, że „pesym iści", jeśli nie 
pogodzą się z niezbitym faktem zasług Zwią­
zku w tej sprawie, to przynajmniej staną bez­
radni wobec sytuacji, której już nie można 
było zniekształcić.

W ciągu kwadransa po zakończeniu R a­
dy Ministrów Zarząd Główny przesłał rado­
sną wieść na Inspektoraty.

Zrozumiałą jest rzeczą, że po tylu zawo­
dach i zwątpieniach uchwała ta była do pe­
wnego stopnia niespodzianką. Trzeba byłoby 
nie znać zupełnie naszych kolegów, aby 
przypuszczać, że nie będą się oni poczuwa­
li do obowiązku wdzięczności dla tych, któ­
rzy się do tej ich radości przyczynili. Nigdy 
chyba dotąd nie padło tyle słów uznania

i podzięki dla Władz Instytucji, co w tej 
chwili, z pewnością nie żałowałyby one tylu 
starań i wysiłków, jakich wymagało prze­
prowadzenie nowelizacji, gdyby dane im by­
ło wysłuchać tego. Zarząd Główny Związku, 
który więcej trudów w sprawie tej poniósł, 
niż dyktował mu obowiązek, spotkał się ró­
wnież z objawami gorącego uznania i sym- 
patji.

I zdawałoby się, że nic nie zamąci tej ra­
dosnej chwili, że w każdym razie nikomu na 
tem nie zależy i nikogo to razić nie powin­
no. Stało się jednak inaczej.....

Więc najpierw ,,z dobrze poinformowa­
nych" źródeł starano się zaprzeczać na pod­
stawie „miarodajnych wiadomości".

Pierwsza i najgorętsza radość została 
zwarzona....

„Niepewne" jednak informacje Związku 
zostały potwierdzone...

I znów zapanowała radość i pogoda.... 
Znów tedy puszczono pogłoskę, że wpraw­
dzie sprawa była rozpatrywana i została 
przez Radę Ministrów uchwalona, jednak.... 
ostateczna decyzja leży w mocy p. Premjera, 
który może jeszcze uchwałę zmienić. A że 
w „Kurjerze Polskim" ukazała się notatka 
o omawianej uchwale i o roli Związku w tej 
sprawie, więc utrzymywano, że ,, p. Premjer



napewno się rozgniewa i z całą pewnością 
sprawa upadnie. A zatem Związek nietylko, 
że nic dla sprawy nie zrobił, a nawet ją za­
przepaścił, k iedy wszystko było już na do­
brej drodze"....

Dziś wstyd nam poprostu zbijać to 
tw ierdzenie. Niema zresztą chyba w Insty­
tucji człowieka, któremu trzebaby było w y­
kazyw ać całą bezsensowność podobnego po­
mysłu. A le wówczas, k iedy nerwy nasze n a­
prężone były do ostateczności, nawet ludzie 
zupełnie poważni traktow ali tę pogłoskę 
całkiem serjo. Oczywiście, tylko w pierwszej 
chwili.... byli bowiem tacy, którzy uznali, że 
w yrządzili członkom Zarządu Głównego krzy­
wdę, opierając się na tych pogłoskach. Schy­
lam y głowę przed dowodami tak rzadkiej p ra­
wości.

A cóż „pesym iśc i" ....???
Ano, jeden z nich z całą... powiedzmy ła­

godnie, prostotą ducha, tw ierdził następnie, 
że nie w ierzył pogłosce od początku, ale ją 
kolportował, „żeby Związek zbyt dużo o so­
bie nie myślał".... W ystarczy!....

Dość już tego panow ie!!!
To już nie może być nieporozumienie. 

To nie jest także już w alka z Zarządem Głó­
wnym, lecz z całym Związkiem. Dość już tej 
roboty destrukcyjnej! Nie radzim y zaczynać 
jej znów, bo potrafimy, możecie nie wątpić,

wasze zakusy ukrócić. A w iecie chyba, jak 
obfitym arsenałem środków Związek rozpo­
rządza, że wymienimy tylko prasę. I to nie 
tylko własną - naszą.

Dodamy jeszcze, że naiwne są wasze ra ­
chuby na to, że „ancien regime" powróci....

Zbyt lekcew ażycie to „stado baranów", 
jak nazw aliście nasze W alne Zjazdy. „B ara­
ny" te już się raz zbuntowały i zbyt sobie 
chwalą złotą wolność, aby miały pod silną 
rękę znów wrócić.

Potrafią one także nieźle liczyć i oczy 
również mają. Widzą, że obecny Zarząd Głó­
wny potrafił uzyskać szereg zdobyczy, o któ­
re próżno w alczyły dawne. Że zrealizowanie 
uchwały Rady M inistrów w ykazuje spełnie­
nie niemal w 100% dezyderatów Związku 
(patrz memorjał s tr  ), że przeszło to naj­
śm ielsze oczekiwania Ogółu.... Nie pracuje­
my chyba gorzej niż dawne Zarządy, a le za 
to.... nieco taniej. Olbrzymie bowiem dawne 
budżety, które mimo to były pono n iew y­
starczające.... są znacznie redukowane...

Nie, panowie, „ancien regime" nie wróci. 
Nigdy jeszcze żaden Zarząd nie czuł takiego 
poparcia u Ogółu, jak obecny. I to jest na­
sza siła.... I z tą siłą musicie się liczyć...

Dość zatem tej roboty podziemnej. S ą ­
dzimy, że wyperswadujem y to wam, że w y­
starczy to ostrzeżenie. Rd.

Związki zawodowe oraz ich 
członkowie

(Studjum anemiczno - psychopatyczne).

I.

Pojęcie związków w ogólności, zawodowych 
zaś w szczególności — cechy charaktery­

styczne, różnice, podobieństwa.
W św iecie naukowym i życiu codziennem 

spotykam y się z różnego rodzaju związkami. 
Mówi się często o zw iązkach: chemicznych, 
politycznych, sportowych, zawodowych, mał­
żeńskich i t. p. (o zw iązkach pozamałżeń- 
skich głośno mówić nie należy). Nazwa 
„Związek”, mając na myśli zawodowy, po­
chodzi od jednego z głównych zadań tegoż, 
którem jest staran ie się o to, by pracownik, 
do związku należący, jakoś ostatecznie ko­
niec z końcem powiązał, zwłaszcza w obec­
nych, ciężkich czasach, a Zarząd Główny 
Związku tak ie trudne zagadnienie, jak  po­
prawa bytu, dodatki, awanse i t. p. należy­
cie rozwiązał.

Związek zawodowy różni się tem od in­
nych, że najczęściej niczem nikogo nie w ią ­
że, a bywa, że sam też niczem związanym 
się nie czuje.

Związek chemiczny przez połączenie k il­
ku ciał tworzy jedno, nowe ciało, zawodowy, 
zaś, przez połączenie k ilkuset pracowników 
tworzy k ilkaset nowych zapatryw ań i ugru­
powań.

Związek zawodowy posiada w iele cech 
wspólnych ze zw iązkam i politycznemi, głó­
wną zaś — to troskę o interes ogółu zrze­
szonych, a nie jednostek, bliżej ołtarza sto­
jących.

Związek małżeński tworzyć mogą tylko 
dwie osoby, gdyż tak przyjaciela, jak przy­
jaciółki do zw iązku małżeńskiego zaliczać 
nie należy. Związek zawodowy tworzyć mo­
że nieograniczona ilość osób wszystkich 
trzech rodzajów, bez względu na wiek, zw ią­
zek zaś małżeński tworzyć mogą tylko dwie 
osoby poważne, gdyż inaczej nie mógłby ko­
chany mąż powiedzieć kochanej żonie w m ie­
siąc po ślubie: „ty stara megiero", kocha­
na żona kochanemu mężowi „ty stary  pi- 
łacie".



Na marginesie
A więc dodatek m ieszkaniowy i podwyż­

ka tabeli, wbrew przewidywaniom „dobrze 
poinformowanych" pesymistów, są uchwało 
ne, ogłoszone i już wypłacone.

Jubel w całym Zakładzie panował tak 
w ielki, że nie omieszkano... zredukować no­
worocznych awansów do rozmiarów m ikro­
skopijnych... niby, że to i tak ogolna popra­
wa bytu.

A le co ma jedno do drugiego? Ogólna 
poprawa swoją drogą, a usuwanie indywidu­
alnych pokrzywdzeń — swoją. Wzajemne 
kompensowanie tych rzeczy nie da się ni- 
czem uzasadnić.

* *

Minimalne uwzględnienie wniosków a- 
wansowych było ponoć wywołane uchwałą 
Rady P. Z. U. W. zalecającą oszczędności.

Skoro jednak Rada uchwaliła budżet 
i etaty, i to uchwaliła po b. szczegółowej dy­
skusji, po walce, powiedziałbym, to znaczy, 
że pozycje te, tak bronione przez Władze 
Zakładu są dla rozwoju, a nawet egzystencji 
Instytucji konieczne w uchwalonych rozmia­
rach. Uchwała, w zyw ająca do oszczędności, 
ma zatem charakter wręcz.... platoniczny.

Tylko, jeżeli uchwalone etaty są koniecz­
nością, to muszą być całkowicie wyzyskane.

* **
W lipcu zeszłego roku, który to miesiąc 

narówni ze styczniem jest przepisowym te r­
minem awansów, poinform.owano pracowni­
ków, że gros awansów w Zakładzie przypa­
dać będzie na Nowy Rok. Można by, osta­
tecznie, nie mieć nic przeciw  takiemu w yróż­
nieniu terminu noworocznego, gdyby istotnie 
te awanse styczniowe były. Narazie licznej 
rzeszy zawiedzionych powiedziano: pocze­
kajcie do lipca!

Oby tylko w lipcu nie nastąpiło dalsze 
moratorjum zobowiązań władz w stosunku 
do zasłużonych i wyróżnianych przez prze­
łożonych pracowników.... znowu do stycznia.

* **
Zamiast awansów można stosować nagro­

dy. Są wprawdzie w naszem gronie bez­
względni przeciwnicy tego rodzaju w yróż­
nień, ale autor tych uwag do nich nie należy. 
Władze muszą mieć możność wynagradzania 
pracowników wg. swego uznania, szczegól­
nie, gdy inna, a zdaniem naszem odpowied-

W łaściwy swój w yraz znajduje zw iązek 
zawodowy na t. zw. „W alnych Zjazdach", 
które w związku małżeiiskim porównać się 
dadzą, z t. zw. „urządzaniem scen".

W alne Zjazdy związków zawodowych 
kończą się, po wyczerpaniu porządku dzien­
nego, uchwaleniem podziękowania Zarządo­
wi za wybitne zasługi, kres zaś scenom mał­
żeńskim kładzie zazwyczaj kochana teścio­
wa, przechodząc do porządku dziennego nad 
wybitym  zębem kochanego zięcia.

W związku małżeńskim powstawały da­
wniej dzieci, (dziś zwyczaj ten przeszedł do 
zw iązków pozamałżeńskich), w zw iązkach 
zaś zawodowych powstają jeszcze teraz t. 
zw. „ładne historje".

II. 
ZARZĄDY GŁÓWNE.

Związkiem małżeńskim rządzi kochana 
teściowa, ponieważ mąż jest głową rodziny 
i panem domu. Związkami chemicznemi rzą- 
rzą odwieczne nrawa natury, zawodowymi 
zaś t. zw. Zarządy Główne, które, dzięki Bo­

gu, wiecznymi nie są. Zarządy Główne w y­
bierają członkowie raz do roku na W alnych 
Zjazdach, które, nawiasem mówiąc, są praw- 
dziwem utrapieniem  czcigodnych żon n ie­
których członków, gdyż trw ają zazwyczaj 
dni i nocy k ilka, a mężowie, w ytrącen i raz 
z utartego, normalnego trybu życia, nie mo­
gą dłuższy czas przyzw yczaić się do powra­
cania do domu na noc.

W niektórych Związkach zawodowych 
w yb ierają członkowie od szeregu lat, zawo­
dowo, jednych i tych samych ludzi do Zarzą­
du Głównego, gdyż w szyscy inni są głupi 
i nieuczciwi. Zdarza się, iż Zarząd Główny, 
biorąc na swe barki lw ią część pracy i c ię ­
żarów, sam zarząd Związkiem i w szystkie in­
ne roboty oddaje w ręce jednego człowieka, 
zwanego w łonie Zarządu „kochanym M a­
ciusiem, Filusiem" i t. p., wśród ogółu zaś 
członków i nazewnątrz „sekretarzem  gene­
ralnym". Posada, jak p raktyka okazała, 
w cale niezła, nastręcza jednak zbyt w iele 
zmartwień i kłopotów, zwłaszcza w razie 
wypowiedzenia wojny przez wstrętnych opo­
zycjonistów, pesymistów, centralistów  i t. p. 
anarchistów — familijnej, cichej, domowej



niejsza, forma wyróżnienia, t. j. awans, jest 
niemożliwa.

Jeże li w ięc in teresy ogółu nie cierp ią z 
powodu nagród i zasadniczy postulat Związ­
ku — 2 pensje rocznie z funduszu 20%-wego 
dla wszystkich—jest realizowany, to na po­
dział resztek można przym rużyć oczy.

A le tylko przymrużyć... Zamykać nie 
warto, bo można mieć wspaniałe gaudium, 
widząc, jak m iędzy szaraczkam i pomyka tak ­
że i co grubszy zwierz po porcję ochłapów 
z ogólnego stołu.

Ma się w tedy i cyrk z walkam i atletów, 
i rewję z akrobatyką, i musie - hall z czło­
w iekiem  gumą, i tańce... „Za jedne 50 gr. mo­
żna się uśmiać i cały dom rozw eselić"!

* **

Jeże li widok niektórych nagrodowiczów 
budzi wesołość, no i, ewentualnie, zdumienie, 
to już homeryczny śmiech wywołuje „zasad­
niczy przeciwnik wszelkich nagród" i bojow­
nik tej sprawy, pędzący na w yścigi po w yzna­
czoną porcję, i to tłustą nawet, bo w w ym ia­
rze nieledw ie naczelnikowskim .

Przecie te nagrody, choć „poufne" są ta ­
jemnicą poliszynela, a ludziom ust się nie 
zamknie....

„Gront to stosonki", powiedział jakiś m ę­
drzec ludowy i miał rację.

gospodarce funduszami członków. Szczegól­
nie trudną funkcją w Zarządzie Gł. jest funk­
cja skarbnika, gdyż, przeciążony pracą i ob- 
cemi pieniędzmi, ulega często uporczywym, 
i praw ie nieuleczalnym  chorobom, zw ła­
szcza, w czasach powojennych epidemicznie 
grasującej „furor defraudandi". Dotkniętych 
chorobą tą nieszczęśliwców lokują w spe­
cjalnych zakładach państwowych, a tow a­
rzyszą im szczere współczucie i łzy szlachet­
nych Kolegów.

III-

CZŁONKOWIE ZWIĄZKU.

Członkowie Związku zawodowego dzielą 
się na członków zwyczajnych, honorowych, 
niedawno zaś odkryto trzeci rodzaj — człon­
ków niehonorowych, obecnie bezwzględnie 
tępionych. Wspomnieć należy też o istnieniu 
t. zw. nieczłonków.

Członkowie honorowi różnią się od zw y­
czajnych tem, że ci p ierw si są zawsze hono­
rowi, honor zaś tych drugich zależy często 
od miejsca urodzenia, wyznania ich babci,

A le, ale.... Odkąd to i gdzie można się 
ubezpieczać od nieszczęśliwych wypadków... 
w Związku?

* **
Zresztą dajmy już pokój tym, co dostali, 

a ściśle mówiąc: tym co się umieli w ystarać, 
a zajmijmy się tymi, których pominięto. Po­
dobno W ładze Związku są zasypywane 
wprost reklam acjam i, zażaleniam i, skargam i... 
Oczywiście zapóźno już dziś na interwencje, 
a le k ilka  jaskraw szych wypadków warto by 
ogłosić, tak  prosto z mostu, z nazwiskami. 
Autorowi też są znane tak ie  wypadki, któ ­
re zakraw ają wprost na szykanę. Bo nie spo­
sób nazwać inaczej faktu, że pracownik jed­
nego z inspektoratów wojewódzkich, prawa 
ręka kierownika i filar referatu, posiadający 
aż IX kategorję, sta le wyróżniany przez prze­
łożonych „dobrem słowem", nie dostaje ani 
awansu, ani tego 50 złotowego ochłapu, pod­
czas, gdy w szyscy jego koledzy z referatu 
coś nie coś „oberwali" na otarcie łez.

O innym wypadku sygnalizują z C entra­
li, gdzie w jednej dyrekcji, słynącej ja ­
ko oaza XII i XI, których w innych 
dyrekcjach nie stosuje się, pominięto, n iew ia­
domo dlaczego, dwie zdolne i dobrze speł­
niające swe zadania pracownice. I żeby choć 
jak ie zarzuty wysunięto — gdzie tam... „bez 
podania motywów".

od rodzaju czytanych dzienników, koloru no­
szonej k raw atk i i t. p.

Zasadniczą różnicą m iędzy członkiem, 
a nieczłonkiem jest to, że członek korzysta 
z należenia, nieczłonek natomiast z niena- 
leżenia do Związku.

Istnieją jeszcze typy pośrednie t. zw. 
„członkowie od wypadku" i „członkowie 
spacerow icze". Członkowie od wypadku, 
zwani także w niektórych okolicach „człon­
kami w  razie potrzeby" rodzą się licznie 
przed W alnemi Zebraniami Kół, zwłaszcza 
na w ypadek przyjazdu delegatów  Zarządu 
Głównego. Żywot ich jest krótki, a działal­
ność ogranicza się do urządzania „nieopisa­
nych" owacyj prezesowi Koła.

Typ „spacerowiczów" powstaje na tle 
bardzo ciężkich warunków m aterjalnych i je ­
szcze cięższych wypadków losowych, z któ­
rych to powodów, jedni wpisują się, inni zaś 
wypisują się ze Związku po to, by po pew ­
nym czasie, z tych samych powodów, eks­
peryment powtórzyć w kierunku odwrot­
nym.

W szyscy bez w yjątku członkowie cho­
dzą, lub niechodzą na posiedzenia, W alne



SMREKI.

Podpisany należy do tych nielicznych, 
którym posiadany stopień służbowy w ysta r­
cza, a w ięc o awans ubiegać się nie potrze­
buje, nagród też nie pragnie i, co prawda, nie 
dostaje. A le tak ie pokrzywdzenia kolegów 
bolą. I co gorsza rozgoryczają, zniechęcają 
ludzi do pracy... Caveant consules, aby to, 
co ma być nagrodą i zachętą nie stawało się 
pokrzywdzeniem i nie powodowało zniechę­
cenia.

* **
Gdy radosna w ieść o pomyślnem zakoń­

czeniu spraw y nowelizacji przepisów służbo­
wych, otrzymana przez Zarząd Związku obie­
gła lotem błyskaw icy rzesze pracownicze, 
znaleźli się ludzie, n iestety przeważnie ze 
Związku rekrutu jący się, którzy ścierpieć nie 
mogli ogólnej radości i zw iązanych z nią w za­
jemnych życzeń, powinszowań, telegramów 
gratulacyjnych, otrzym ywanych przez Za­
rząd Związku. A przecież objaw tak i był zu­
pełnie zrozumiały w w ielkiej Rodzinie ko le­
żeńskiej, której członkowie chcieli w ten 
sposób dać wyraz ogólnej radości tylko.... i 
nic w ięcej.

Nie na rękę to było pewnym zw iązkow­
com. Puszczono pogłoski, że informacje Za­
rządu Związku są nieścisłe, że dodatku z a ­
ległego nie uchwalono, że wogóle nic nie 
uchwalono, że Zarząd Główny nic nie wie....

Zebrania i Zjazdy na terenie Związkowym, 
na terenie natomiast biurowym, pewien ga­
tunek chodzi zręcznie swoim podwładnym 
Kolegom po głowie.

Jednym  z celów należenia do Związku 
zawodowego jest zawodowe branie poży­
czek.. W sztuce tej dochodzą niektórzy 
członkowie do zadziw iającej perfekcji. P rze­
ciąganie struny grozi jednak chorobą, zw a­
ną w  m edycynie związkowej „pożyczkoman- 
ją". Choroba w w iększości wypadków n ie­
uleczalna. Zbyt ściśle przestrzegana ab sty­
nencja nie jest też wskazaną, grozi bowiem 
dochodzeniami na temat — ,,z czego on ży­
je"?

Członków, którzy z pożyczek zupełnie 
nie korzystają, zwą ogólnie „dobrze sytuo­
wanymi", co, w tłumaczeniu dosłownem 
oznacza ludzi dobrze zbzikowanych.

IV.
CHOROBY ZWIĄZKOWE.

N iektórzy członkowie Związku, a zwła­
szcza Zarządów Głównych, ulegaj# często 
rozmaitym, dość przykrym  chorobom. Rze­
czy tych, należących raczej do medycyny

związkowej, pominąć w artyku le moim nie 
mogę, gdyż są one pierwszorzędnej wagi 
w ocenianiu roli Związku w życiu pracowni­
ka.

Życie pracownika ma trzy odmiany: ży­
cie biurowe, życie domowe i życie pozado- 
mowe. Pracownik w życiu biurowem jest w y­
bitnie utalentowanym, ma tęgą głowę i cho­
rować mu nie wolno, w życiu natomiast domo- 
wem jest starym  niezdarą bez głowy i choru­
je stale na żołądek. W życiu pozadomowem 
jest on zawsze „milutkim kochasiem", zwła­
szcza po pierwszym, a zachorować tam też 
może. Z chorób, grasujących wśród członków 
na terenie Związkowym, prócz wyżej omó­
wionych „furor defraudandi" i „pożyczkoma- 
nja" wymienię jeszcze następujące: „Megalo- 
manja“ — uporczywa choroba, wywołana 
grzybkiem, żerującym  na organach wzro­
kowych, co powoduje w rezultacie 
pewne zm iany w funkcjonowaniu tych­
że. Osobnik, opanowany tą chorobą, w i­
dzi siebie w podwójnej, potrójnej, a na­
wet poczwórnej w ielkości, otoczenie zaś 
swoje, zwłaszcza Kolegów, mikroskopijnie 
małymi. Chory dla otoczenia w zasadzie



Cel przejrzysty — zdyskredytować Za­
rząd. Skutek odwrotny: oburzenie ogólne
które miało spaść na Zarząd, spadło, po de- 
finitywnem wyjaśnieniu się sytuacji, jak  bu­
merang na rozpalone głowy autorów plotek.

Cały „zarobek" — strata przez kolegów 
24 godzin radości.... i porcja złorzeczeń... 
Djablo mało.

❖ *
Na zakończenie uprzejma prośba do ko­

misji statutowej: usuńcie, koledzy, nonsensy 
ze statutu Związku.

Dla przykładu podam uwagę do § 8, na 
zasadzie której członkowie honorowi wolni 
byli od ponoszenia obowiązków członkow­
skich, a więc... stosowania się do przepisów 
statutu i regulaminów oraz do uchwał i za­
rządzeń Władz związkowych. Ostatni Zjazd 
§ ten „poprawił": zamienił słowo „obowią­
zków" na „ciężarów".

A w ięc członek honorowy wolny jest od 
„ciężarów". W dosłownej interpretacji mo­
że nprz. nie spłacać pożyczek — boć każdy 
przyzna, że ra ty  pożyczkowe są ciężarem, 
i to nie bylejakim .

Argus.

Ewolucja związków  
zawodowych

Związki zawodowe powstały w Anglji 
początkowo w klasie robotników fizycz­
nych i dopiero znacznie później rozszerzyły 
się na pracowników umysłowych. P ierwot­
nie działalność związków miała charakter 
wyłącznie ekonomiczny: ich zadaniem była 
w alka o polepszenie zarobków lub przeciw ­
działanie zniżeniu płac. W krótce jednak oka­
zało się, że działalność ekonomiczna nie mo­
że być prowadzona skutecznie bez dosta­
tecznego skonsolidowania w arstw  pracowni­
czych, bez uświadomienia o konieczności 
zrzeszania się i solidarności, bez dostatecz­
nych środków pieniężnych etc. I działalność 
zw iązków zaczęła się coraz bardziej rozra­
stać: obok działalności ekonomicznej, roz­
poczęto działalność oświatową, obok propa­
gandy za wstępowaniem do związków u ka­
zywano konkretnym czynem ich znaczenie 
i pożytek: pośrednictwo pracy łagodziło bez­
robocie, ubezpieczenia (prowadzone począt­
kowo przez związki) uniezależniały od ma- 
terjalnych skutków wypadków losowych, 
spółdzielnie, zakładane przy związkach, do­
starczały towarów po cenach niskich i t. d.

Dążnościom emancypacyjnym k lasy  pra-

nieszkodliwy, stać się może czasem przy­
kry. Szczególnie podatnym do rozwoju 
grzybka gruntem są organa wzrokowe w szel­
kiego rodzaju sek retarzy związkowych. Śro­
dek zapobiegawczy — zwolnienie chorego 
ze stanowiska, doprowadzić może z czasem 
do całkowitego uleczenia. Recydyw a — mo­
żliwa.

Furor loąuendi — choroba wywołana 
bakcylem , żerującym  na języku, głównie de­
legatów  na W alny Zjazd. Chory staje się 
z czasem niebezpieczny dla otoczenia, głos 
jego bowiem i widok wywołuje w mniej od­
pornych chorobę morską, boleści żołądko­
we, śpiączkę i t. p. Jedynym  skutecznym 
środkiem — butelka dobrego lik ieru , posta­
wiona choremu przed nos.

Furor scribendi — choroba szczególnie 
przykra i uporczywa, wywołana podobnie, 
jak furor loąuendi bakcylem , powodującym 
pewne zmiany w trzecim  zwoju móżdżka 
małego. Chory, który dotychczas czuł nawet 
pewien wTstręt do pisania —, zaczyna nagle, 
gwałtownie pisać, pisać i pisać bez końca. 
Symptomem szczególnie ciężkiego pora­
żenia, jest uporczywa manja pisania feljeto-

nów humorystycznych. Chory jest dla oto­
czenia nieszkodliwy, należy się w ięc nad 
nim litować, nad feljetonami zaś nie płakać, 
gdyż to go i tak nie uzdrowi. Choroba w tem 
stadjum jest już nieuleczalna. Podczas a ta ­
ku postawić należy choremu 25 ciętych b a­
niek na plecy, niżej pasa. Zabieg ten powo­
duje chwilową ulgę.

Furor poeticus — rzadziej wśród człon­
ków związkowych spotykana, ponieważ są 
to ludzie przeważnie już po osiemnastce, nie- 
w yłączając nawet kobiet. Człowiek zresztą 
zw iązkowy nie jest zdolny do pisania rze­
czy bez związku. — Dość często spotykana 
choroba jest t. zw. „zwroto - wstręt. Brak 
nazwy łacińskiej, gdyż w starożytności ko­
ledzy od kolegów pożyczone pieniądze 
punktualnie zw racali. Choroba powyższa 
osłabia pamięć do tego stopnia, że chory z a ­
pomina niemal codziennie 50 gr. na tramwaj 
i złotówkę na śniadanie. P« M.



cowniczej zw iązki nadały formy organiza­
cyjne, i to stanowi ich kolosalną zasługę 
społeczną.

Gdy okazało się, że pojedyncze zw iązki 
są organizacjam i jeszcze zbyt słabemi dla 
osiągnięcia celów, które sobie postawiły, za­
częły łączyć się w obszerniejsze zrzeszenia. 
Tak powstały, jako nadbudowa związków, 
wyższe p iętra — zw iązki związków, fede­
racje narodowe, wreszcie konfederacje m ię­
dzynarodowe.

Związek pracowników Powszechnego 
Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych należy 
do „Unji" zw iązków zawodowych instytucyj 
prawa publicznego, jak Bank Gospodarstwa 
Krajowego, Pocztowa Kasa Oszczędności, 
Bank Rolny, Zrzeszenie Pracowników Mono­
polu Spirytusowego, Bank Polski i t. d., a r a ­
zem z niemi należy również do Polskiej Kon­
federacji Pracowników Umysłowych, która 
z kolei należy do Międzynarodowej Konfe­
deracji Pracowników Umysłowych. (W roku 
ubiegłym prezesem Konfederacji M iędzyna­
rodowej był prezes Polskiej Konfederacji, 
dr. Dłuski).

Rozrost związków zawodowych, a szcze­
gólnie ich koncentracja w  obejmujących po­
jedyncze zw iązki konfederacjach, przeobra­
ziły zadania związków. Nie są to już dziś 
organizacje egoistyczne, m ające na celu w y ­
łącznie in teresy swych członków; są to po­
jedyncze ogniwa w ielkiego łańcucha, łączą­
cego ludność pracującą w jedną całość, są 
to najmniejsze placówki życia społecznego, 
które stanowią pole pracy, dostępnej dla 
każdego, kto nie chce egoistycznie izolować 
się od kolegów i towarzyszów pracy; w nich 
uczą się członkowie zw iązków podporząd­
kowywania własnych interesów i ambicyj 
dobru ogółu, w nich w yrab iają się działacze 
społeczni. Tak dotkliw ie dające się dawniej 
odczuwać oderwanie przodowników poli­
tycznych ludności pracującej od warsztatów 
pracy, dzięki związkom zawodowym, zani­
ka. Działalność polityczna w sferze ludności 
pracującej i o ludność pracującą oparta, nie 
jest dziś możliwa z pominięciem związków 
zawodowych.

Związki zawodowe nabierają powoli cha­
rakteru  instytucyj publiczno - prawnych: s ta ­
ją się oficjalnymi przedstaw icielam i pracu­
jącej zawodowo ludności, nawet tych osób, 
które do zw iązków nie należą. To przeobra­
żenie charakteru zw iązków zawodowych 
najdobitniejszy w yraz znalazło w ustawo­
dawstw ie włoskiem: ustaw a o unormowaniu 
zbiorowych stosunków pracy z dnia 3-go 
kw ietn ia 1926 r. nadaje w yraźnie związkom 
zawodowym charakter instytucyj prawno-

publicznych, jeśli tylko spełnione są nastę­
pujące w arunki: 1) członkowie związków
stanowią przynajmniej jedną dziesiątą p ra­
cowników tej kategorji, dla której zw iązek 
jest utworzony, 2) jeśli prócz interesów eko­
nomicznych, zw iązki podejmują spraw y o- 
św iaty, opieki społecznej, wychowania naro­
dowego i moralnego, oraz 3) jeśli kierow ni­
cy związków w ykazują kompetentność, mo­
ralność i patrjotyzm. Związki zawodowe, 
które warunkom tym odpowiadają, zaw iera­
ją obowiązujące umowy o pracę. Umowy 
indywidualne ważne są tylko wtedy, jeśli 
dają pracownikowi warunki nie gorsze od 
przewidzianych umową zbiorową,

W Polsce zw iązki zawodowe nie posia­
dają prawnie przywilejów, przysługujących 
instytucjom publiczno - prawnym, fak tycz­
nie jednak przedstaw iciele zrzeszeń zw iąz­
ków zawodowych biorą udział w organizo­
wanych przez rząd ciałach zbiorowych o cha 
rakterze doradczym lub nawet decydują­
cym, jak rada ochrony pracy, rada ubezpie­
czeń społecznych, komisje badające wzrost 
cen, komisje rozjemcze, sądy rozjemcze, są ­
dy p racy etc., wreszcie biorą udział w komi­
sjach międzynarodowych przy Lidze Naro­
dów. W komisji dla spraw pracowników 
umysłowych przy M iędzynarodowem Biurze 
Pracy, która składa się wszystkiego z czte­
rech osób, jedno miejsce zajmuje Polak, pre­
zes zarządu Polskiej Konfederacji Pracow­
ników Umysłowych, prof. H. Rygier.

Coraz bardziej jednostka traci znaczenie 
w  odosobnieniu, a wpływ może w yw ierać 
poprzez zw iązki zawodowe, a jednocześnie 
z tem coraz częściej ujawniają się tendencje 
prawnego usankcjonowania tego stanu rze­
czy. W obecnych projektach co do zmiany 
konstytucji w  Polsce poważnie bierze się pod 
uwagę koncepcje, usiłujące oprzeć o zw ią­
zki zawodowe nowy ustrój państwa.

I. G.



Sam i <
Tomy już napisano o Powszechnej W y­

staw ie Krajowej.
A le to jeszcze mało... Dorzucimy tu k il­

ka słów, bynajmniej nie na ogólny temat.
Nie wszystkim  naszym kolegom dane 

było zwiedzić P. W. K.
Były wprawdzie i to nader liczne firmy 

prywatne i instytucje publiczne, które bądź 
wszystkim  bez wyjątku, bądź większości 
pracownikom oraz robotnikom umożliwiły 
obejrzenie P. W. K., pokryw ając za nich 
w szelkie koszty.

Nie bez melancholji należy stwierdzić.... 
u nas inaczej.

W szystkie dziedziny życia i pracy były 
na P. W. K. reprezentowane.

Imponujące pawilony, kioski, eksponaty, 
pozostaną na długo w pamięci zw iedzają­
cych.

Powszechny zachwyt budziły pawilony: 
rządowy, Banku Polskiego, Banku Gosp. 
Krajowego, P. K. O....

Również ubezpieczenia m iały swój paw i­
lonik, a w nim i P. Z. U. W. był reprezento­
wany, tylko... inaczej niż inne instytucje tej 
m iary...., a nawet i nie tej...

Nie chcemy w nikogo rzucać kamieniem 
potępienia i nie zabieralibyśm y głosu, gdyby 
to była spraw a oderwana i gdyby to się na 
nas nie mściło.

A le n iestety, obrazek powyższy ilustru­
je pewien system, który u nas od lat już się 
zakorzenił i którego owoce obecnie zb iera­
my.

System em  tym jest niedopuszczalna w 
obecnych czasach małomówność z naszej 
strony, a owocem — brak popular­
ności w społeczeństwie. Nikt o nas nic 
nie wie, nawet, że wogóle jesteśmy. A spra­
wa pogrzebania gratyfikacji jubileuszowej w 
roku ubiegłym i perypetje z dodatkiem 
mieszkaniowym, to realne skutki tego sy ­
stemu.

System  ten bije w nas bardzo dotkliw ie, 
i dlatego zrywam y z małomównością.

Skoro o nas nic nie w iedzą, to my powie­
my, kto my zacz.

Musimy powiedzieć społeczeństwu, że ob- 
chodzilśmy już jubileusz 125-lecia, mniejsza 
o to jak. Bodaj, że niema w Polsce równej 
nam wiekiem , albo starszej Instytucji. A to

sobie.
chyba daje pewne prawa, jeżeli nie przyw i­
leje.

Musimy powiedzieć, że to my pierwsi już 
w 1915 roku włożyliśmy orzełki, byliśmy 
urządnikam i państwowymi, k iedy Państwo je ­
szcze nie istniało. Dziś Wprawdzie jesteśmy 
tylko funkcjonariuszami prywatnym i i to 
o ograniczonych prawach, aie nie zmniejsza 
to naszych zasług, choć nie św iadczy o ich 
uznaniu, nie zmniejsza to dumy naszej z ode­
granej roli, że byliśm y pierwszą brygadą, p ra­
cującą już dla własnego Państwa.

Gdy jeszcze tylko garstka „straceńców" 
wyw alczała byt niepodległy, myśmy zakła­
dali podwaliny Państwa. W alk i „straceńców" 
znalazły już uznanie w społeczeństwie, choć 
późno. I my dla siebie musimy zażądać 
uznania.

Nie jest to równoznaczne z domaganiem 
się przywilejów, ale jest to droga do uszano­
wania przysługujących nam praw.

A rok 1905... strajk w Instytucji o wpro­
wadzenie języka polskiego do urzędowania. 
Kto pam ięta te czasy, musi się z szacunkiem 
odnieść do takiego wystąpienia...

Rok 1918—20 też nas nie w idział w ostat­
nim szeregu. Czy warto wspomnieć jeszcze 
o subskrybcjach pożyczek państwowych i z a­
pisach na akcje Banku Polskiego?

W szak zdobyliśmy w r. 1923 medal pa­
m iątkowy, ustanowiony dla „Najhojniejszego 
ofiarodawcy na Skarb Narodowy"...

To są k a rty  naszej dumy i chwały... Nie 
można nas posądzać o autoreklam ę, o ile je 
wykładam y.

Bo nie żądam y wszak żadnych przyw ile­
jów, tylko należnych nam praw.

Żądamy uznania naszych poważnych za­
sług przy układaniu podwalin Państwa i dzi­
siejszej doniosłej roli w życiu społeczeństwa.

A ci, którzy zasług naszych i roli uznać 
nie chcą, niech przed rozpoczęciem nowych 
ataków  zapoznają się z naszą historją, a na- 
pewno w imię dobra publicznego zaniechają 
tego.

Od Redakcji. Redakcja uważa za słusz­
ną myśl autora niniejszego artykułu i prosi 
Sz.Sz. Kol. Kol. o nadsyłanie materjałów, 
wrażeń i wspomnień, dotyczących pracy i w a­
runków jej w latach 1904—5, 1914—20 i póź­
niejszych.



Za co i kiedy pracownik otrzymuje awanse?

Jedni mówią, że bezwzględnie za sumien­
ną, gorliwą, uczciwą, e.t.c., e.t.c. pracę. Dru­
dzy znowu twierdzą, że wykształcenie naj­
większą odgrywa rolę. Inni znowu są zdania, 
żeby tylko latka były (oczywiście pracy w 
Instytucji), to każdy może dosłużyć się wyż­
szej kategorji.

J a  znowu jestem zdania, że ani jedno, ani 
drugie, ani też trzecie, nie jest nic warte. 
Trzeba się tylko urodzić w ,,czepku" — mieć 
wuja, albo ciocię i basta!

Przytoczę tutaj kilka przykładów, a 
orzeknijcie sami, kto ma rację.

Pracownik, który prowadzi dział odpo­
wiedzialny, wykonuje pracę samodzielnie, 
bez zarzutu, stara się, przychodzi do biura 
punktualnie, nie opuszcza ani jednego dnia, 
pracuje w Instytucji przeszło ót-ó lat — ma 
X stopień.

Drugi zaś — siła pomocnicza — robi, jak 
Bóg da, pracuje w Instytucji też nie więcej 
od pierwszego i ma IX st.

Pracownik z wyższem wykształceniem, 
praca samodzielna, odpowiedzialna, robi za 
dwóch — ma X st.

Drugi znowu z wykształceniem daleko do 
magistra, a z pracą także, gdyż cała czynność 
polega na segregowaniu wykazów — i ma 
VIII stopień.

Pracownik XI stopnia, ma za sobą pół 
studjów wyższych, zdolny, nie pracuje, ale, jak 
się mówi pospolicie ,,orze, jak wół" bez wy­
tchnienia, zawalony robotą.

Drugi natomiast ,,łazik" przychodzi do 
biura, kiedy mu się podoba — a robi też, k ie­
dy ma chęć (ale, niestety, nigdy tego nie 
zdradza), ogląda się tylko, kiedy się zbliży 
ta upragniona trzecia (hultajom czas długo 
leci) i zmyka — a ma IX stopień.

Oto trzy przykłady tylko, a mógłbym 
przytoczyć o wiele więcej, ale nie chcę.

Przykłady powyższe nie są zmyślone, są 
autentyczne i przypuszczam, że w innych 
inspektoratach dzieje się nie inaczej. A jed­
nak ten anormalny stan ujemnie wpływa na 
pracę wogóle.

Nic też dziwnego, że wobec takiego stanu 
rzeczy, pracownik, który od X lat nie awa- 
sował, z rozmaitych tam przyczyn, czy też 
wewnętrznej konjuktury Instytucji, znie­
chęca się w końcu do pracy, zaczyna zanied­
bywać swoje obowiązki i z dobrego pracow­
nika robi się zły. Bo czyż może być inaczej, 
skoro praca nie jest należycie oceniona?

Trzeba ocenić pracę każdego, a nie bę­
dzie zniechęcenia do pracy, ani też złych 
pracowników! K. L.



Z A K O
Czy można jeszcze coś nowego napisać o 

Zakopanem? Perła gór, M ekka rzymskich 
i nierzymskich katolików, letnia i zimowa 
stolica Polski, pocieszycielka strapionych... 
Wszystko to już było, nie takie już pióra, jak 
to (krajowe) o tern pisały... Być może, pisać 
nie warto, ale zobaczyć z pewnością. W każ­
dym razie dzierżyciel tego pióra chętnieby 
to uczynił... i to raz po raz. Stare, znajome, 
a zawsze miłe, piękne, nowe... Jakże  inaczej 
tam się oddycha, jak się zapomina o szarzyź- 
nie życia na niepokalanej bieli krajobrazu...

Chyżo się mknie na nartach, albo i zgo­
ła na pospolitych saneczkach, a świst wiatru 
i mroźne powietrze napełnia dziecinną ra ­
dością życia.

Miło jest ogarnąć wzrokiem rozległą per­
spektywę dolin i zatrzymać się na ośnieżo­
nych szczytach. Przyjemnie posłuchać gwary 
rozbawionych rodaków na Lipkach, lub u 
Trzaski: „Panno Salciu, pani jest jak cukie­
rek". — ,,Uj! banalne! Czy z powodu słod­
k a ?"  — „Nie, z powodu rafinowana"...

Niezmiernie cennym zabytkiem dla pra­
cowników P.Z.U.W. jest willa „O rla" w Za-

P A  NPEJ
kopanem, gdyż daje nam możność spędzenia 
wypoczynku urlopowego w tak pięknych wa­
runkach.

Niezbyt wielu z pośród naszych kolegów 
miało w tym roku możność skorzystania z tej 
okazji, lecz ci, co przyjechali, napewno tego 
nie żałowali.

Pomijając już bowiem czar przyrody 
i urok stosunkowo dostępnych rozrywek 
sportowych, podkreślić należy wyjątkowo 
miłą atmosferę towarzyską i koleżeńską, ja ­
ka w „Orlej" panowała.

To też Święta, Nowy Rok, i sam kwiat 
karnawału upłynął wyjątkowo miło. Specjal­
na wzmianka należy się tu zabawie na Syl­
westra, oraz „reprezentacyjnej" w styczniu. 
Humor niefałszowany, chętna współpraca, 
artmosfera koleżeńska, no i czar Zakopane­
go, spowodowały, że bawiono się nie gorzej, 
niż w najbardziej renomowanych lokalach, 
tylko... nieco taniej. Ale to nikomu humoru 
nie odebrało.

To są blaski życia naszego, w Zakopa­
nem. A o cieniach pomówimy innym razem.

k.



d z i a ł  u r z ę d o w y

K O M U N I K A T Y
ZMIANA PRZEPISÓW SŁUŻBOWYCH.

W dniu 20 stycznia r. b. Rada Ministrów 
uchwaliła na wniosek M inistra Skarbu zm ia­
ny w przepisach służbowych pracowników 
P. Z. U. W. Rozporządzenie to zostało ogło­
szone w N-rze 4 Dziennika Ustaw Rzplitej 
Polskiej z dn. 29. I. 1930 r., wobec czego obo­
wiązuje w całej rozciągłości od dn. 1.II. 1930 
roku; dodatek m ieszkaniowy stosownie do 
rozporządzenia nowelizacyjnego obowiązuje 
dla pracowników czynnych w dn, 1. II. 1930 
od dn. 1. I. 1929 roku.

Na tem samem posiedzeniu Rada M ini­
strów uchwaliła zmianę tabeli stanowisk 
w P. Z. U. W. w tym kierunku, by wszyscy 
Inspektorzy W ojewódzcy mogli mieć swych 
zastępców. Dotychczas prawo to przysługi­
wało tylko Inspektorom Woj. w W arszaw ie, 
Krakowie, Lwowie i W ilnie.

GRATULACJE DLA WŁADZ ZAKŁADU.
Po ogłoszeniu nowelizacji w Dzienniku 

Ustaw Prezydjum Związku zameldowało się 
niezwłocznie u Pana Naczelnego D yrektora 
i złożyło Mu gratulacje, oraz podziękowania 
z okazji pomyślnego zakończenia tej, tak 
oczekiwanej przez wszystkich, sprawy. Na­
stępnie złożono podziękowania i powinszo­
wania Panu Dyrektorowi A dm inistracyjne­
mu.

WPROWADZENIE W  ŻYCIE NOWYCH 
PRZEPISÓW.

W związku z nowelizacją pragm atyki, 
wyłonił się cały szereg zagadnień co do in­
terpretacji poszczególnych przepisów. Po­
stu laty Związku ujęte zostały w dwa memor­
iały, które przytaczam y.

Do 
Pana Naczelnego Dyrektora 

Powszech. Zakładu Ubezpieczeń Wzajem,

W związku z uchwaleniem  przez Radę 
M inistrów projektu zmiany przepisów służ­
bowych dla pracowników P. Z. U. W., Za­
rząd Główny Związku Pracowników P. Z, U. 
W. zw raca się niniejszem do Pana Naczelne­
go D yrektora z prośbą o przychylne rozpa­
trzenie i zadecydowanie przytoczonych po­
niżej dezyderatów  Związku:

1) W yrównanie dodatku lokalnego za 
rok ub., oraz zwiększenie 20%-wego fundu­
szu, przeznaczonego na nagrody pieniężne. 

Przez przyznanie dodatku m ieszkaniowe­
go od dnia 1.1.1929 roku, wzrośnie automa­
tycznie 20% -owy fundusz, przeznaczony na 
nagrody pieniężne w roku ub. oraz przysłu­
giwać będzie personelowi wyrównanie z ty ­
tułu wzrostu dodatków lokalnych, obliczo­
nych na podstawie wysokości poborów oraz 
dodatku mieszkaniowego łącznie.

Zarząd Główny Związku prosi Pana Na­
czelnego D yrektora, aby kwoty, powstałe 
z tego tytułu, zostały wypłacone personelo­
wi.

2) Dodatek mieszkaniowy dla prac. kon­
traktowych.

Wobec tego, że dodatek m ieszkaniowy 
został przyznany personelowi stałemu P. Z. 
U. W. od dnia 1-go stycznia 1929 r., Zarząd 
Związku uważałby za wskazane, aby termin

w m i e j s c u
ten został analogicznie zastosowany do pobo­
rów pracowników kontraktowych. Zaznacza 
się, iż nieprzyznanie tego wyrównania za 

okres ubiegły dużej grupie pracowników, 
spełniających tego samego rodzaju obowią­
zki, co pracownicy stali, może wywołać słu­
szne a niepożądane zupełnie rozgoryczenie.

3) Zasiłek mieszkaniowy dla pracują­
cych w Instytucji małżeństw.

Według głębokiego przekonania Zarządu 
Głównego Związku sprawa przyznania do­
datku mieszkaniowego dla małżeństw winna 
być uregulowana w sposób następujący: 
Małżeństwa bezdzietne, pracujące w P.Z.U.W.

Biorąc za podstawę przepis, że dodatek 
m ieszkaniowy przyjmowany jest obok upo­
sażenia zasadniczego za podstawę do w ym ia­
ru zaopatrzenia emerytalnego, nikt nie mo­
że być, zdaniem Zarządu Głównego Związku, 
pozbawiony tego dodatku wbrew swojej woli.

Zarząd Główny Związku za jedynie słu­
szne rozwiązanie uważałby zatem pozosta­
wienie tej spraw y do decyzji zainteresow a­
nych, t. j. czy dodatek w wysokości 20% po­
bierać będzie tylko mąż, czy też mąż i żona 
w wysokości 10% każde. Tego rodzaju roz­
w iązanie nie przeczy duchowi przepisów słu­
żbowych z dn. 2. IV. 1929 r., które w § 99 
przepisów em erytalnych same w staw iają



w wypadku zbiegu dwuch zaopatrzeń eme­
rytalnych, wolny wybór dla wdowy oraz in­
terpretacja § 108 p. 8, stosowana przez na­
szą instytucję. Przykładem  takiego zapatry­
wania służyć może okólnik M inisterstwa 
Skarbu z dn. 19.IX. 1927 roku Nr. 2450/DB/2, 
któ ry służył za podstawę dla okólnika P. Z. 
U. W. z dn. 6. XII. 1927 roku Nr. 40.

Małżeństwo dzietne. Jeże li małżeństwo 
pracujące w naszej Instytucji obarczone jest 
dziećmi, mąż winien pobierać 20% -owy do­
datek, przew idziany dla pracowników ro­
dzinnych, żona zaś w rozmiarze, jak dla sa ­
motnych.

Słuszny ten pogląd był już wprowadzony 
w życie przez Pana Naczelnego D yrektora 
przy przyznawaniu w 1927 roku jednorazo­
wego zasiłku, wyrównującego zaległy doda­
tek m ieszkaniowy (vide okólnik Nr. 48 z dn. 
6. XII. 1927 roku). Znajduje on pozatem uza­
sadnienie w samym przepisie o dodatku m ie­
szkaniowym, który wdowców lub wdowy 
z dziećmi kw aliliku je do grupy, pobierającej 
20% -owy dodatek mieszkaniowy, a zatem 
wyklucza, jako warunek otrzymania zw ięk­
szonego zasiłku, osobę żony.

Jako  dalszy argument, uzasadniający 
również i postulat zaw arty w punkcie 1-szym 
niniejszego pisma, służyć może i to, że doda­
tek m ieszkaniowy jest zwiększeniem  niedo­
statecznych dotychczas poborów pracowni­

czych i tylko pod tym kątem  należy rozpa­
tryw ać w szelkie kwestje związane z jego 
przyznaniem, a wym agające zasadniczego 
rozstrzygnięcia.

Przyjmując tezę przeciwną i wychodząc 
z założenia, że decyduje tu kw estja wspól­
nego m ieszkania należałoby rozpatrywać 
warunki domowego życia wszystkich bez w y ­
jątku pracowników (n.p. pracujący w Insty­
tucji i zam ieszkujący razem brat i siostra — 
wdowa, obarczona dziećmi e.t.c.), a to chy­
ba nie leży w intencjach i zam ierzeniach In­
stytucji.

4) Mężatki, pracujące w Instytucji.
Prawo m ężatek bezdzietnych i dzietnych, 

pracujących w Instytucji, których mężowie 
nie są zatrudnieni w P. Z. U. W. do 10% lub 
20 % -ego dodatku mieszkaniowego nie pod­
lega, zdaniem naszem, żadnej wątpliwości.

5) Pracownicy, korzystający z mieszkań 
służbowych.

Pracownicy, korzystający z mieszkań słu­
żbowych nie mogą być zdaniem naszem po­
zbawieni dodatku mieszkaniowego, nato­
miast z zarządzenia Władz Instytucji może 
im być potrącana należność za użytkowany 
lokal.

M ając nadzieję, że Pan Naczelny Dyrek- 
tok nie odmówi swej przychylnej decyzji 
w sprawach poruszonych w niniejszym me- 
morjale pozostajemy

z poważaniem 
Związek Pracowników  

Powszech. Zakładu Ubezpieczeń Wzajem. 
Zarząd Główny.
(—) Jankowski, (—) Mess. 

W arszawa, dn. 17.11 1930.

W arszawa, dn. 17.11.30 r.
Do

Pana Naczelnego Dyrektora 
Powszech. Zakładu Ubezpieczeń Wzajem.

W związku z wprowadzeniem w życie 
postanowieii rozporządzenia Rady Ministrów 
z dn. 20 stycznia r. b. Zarząd Główny Związ­
ku pozwala sobie przedłożyć Panu Naczelne­
mu Dyrektorowi następujące postulaty z 
prośbą o przychylne rozpatrzenie i uwzględ­
nienie.

1) Przyjęcie na etat pracowników kon­
traktowych, wykonywujących te same czyn­
ności, co personel etatowy.

Znaczna liczba pracowników kontrakto­
wych pracuje w Instytucji od dłuższego cza­
su, pełniąc te same funkcje, co pracownicy 
etatow i, jednakże dotychczas nie uzyskała 
równych z personelem etatowym uprawnień.

w m i e j s c u
Niewątpliwem jest, że pracownicy świeżo 
przyjęci, bądź tacy, którzy nie są przew idzia­
ni w etacie (np. czasowi), bądź wreszcie t a ­
cy, których przeniesienie na etat natrafia 
na przeszkody natury formalnej, są z ko­
nieczności zatrudnieni na podstawie umów 
specjalnych. Jednakże poza powyższemi ka- 
tegorjami istnieje cały szereg pracowników, 
którzy zatrzym ywani są na kontrakcie mocą 
bezwładności zaw artych z nimi umów, po­
mimo, iż posiadają w szelkie kw alifikacje 
i pracują już od dłuższego czasu. W związku 
z rew izją płac personelu kontraktowego zaj­
dzie potrzeba dokonania zmiany umów, pro­
simy zatem Pana Naczelnego D yrektora, aby



przy tej sposobności zarządził przeniesienie 
na etat tych pracowników kontraktowych, 
którzy posiadają kw alifikacje i pracują w In­
stytucji pół roku lub dłużej na stanowiskach 
przewidzianych w etacie.

Zarząd Główny Związku prosi Pana Na­
czelnego D yrektora, aby równocześnie z
przeniesieniem  na etat wyżej wymienionych 
pracowników kontraktowych, zostały przy 
zaszeregowaniu ich uwzględnione zw yż­
ki płac w rozmiarze określonym w rozpo­
rządzeniu Rady Ministrów z dn. 20.1. r. b. 
i wypłacony wstecz dodatek mieszkaniowy 
w tej samej skali, jak dla personelu etatow e­
go.

2) Zwyżka uposażenia i wypłata wyrów­
nania wstecz dla pozostałego personelu kon­
traktowego.

Odnoście pozostałych pracowników kon­
traktowych, którzy z tych lub innych w zglę­
dów, nie będą mogli być obecnie zaliczeni na 
etat, prosimy o potraktowanie ich pod w zglę­
dem zwyżki uposażenia i w ypłaty wstecz na- 
równi z personelem etatowym, t. j. bez sto­
sowania indywidualnych odchyleń, mogących 
wywołać rozgoryczenie u niektórych p ra­
cowników. U jęcie tej spraw y w sposób ogól­
ny uważam y za jedynie słuszne, bowiem po­
m iędzy personelem kontraktowym  i e tato ­
wym zachodzi całkow ita analogja pod w zglę­
dem materjalnym, a wprowadzone rozporzą­
dzeniem Rady M inistrów z dn. 20.1 r. b. 
zm iany uposażeniowe mają na celu ogólną 
poprawę bytu personelu, nie zaś indyw i­
dualne awanse.

3) Zasięgnięcie opinji Zarządu Głównego 
Związku przy zaszeregowaniu emerytów.

Punkt 4 § 108 nowego rozporządzenia 
Rady M inistrów przewiduje dokonanie za­
szeregowania em erytów Powszechnego Za­
kładu Ubezpieczeń Wzajemnych.

Zarząd Główny Związku prosi Pana Na­
czelnego D yrektora, aby przy szeregowaniu 
emerytów dana była Zarządowi Związku 
możność w yrażan ia swej opinji przy zasto­
sowaniu takiego samego sposobu postępowa­
nia, jak  przy zaszeregowaniu pracowników 
czynnych w roku 1928. Jako  motyw w ysu­
wam y fakt, iż Zarządowi Związku znane 
jest dokładnie położenie m aterjalne em ery­
tów oraz rodzin zmarłych pracowników In­
stytucji, tak, iż w szeregu wypadków ośw ie­
tlenie przez nas spraw y będzie mogło służyć

Panu Naczelnemu Dyrektorowi, jako w y­
czerpujący materjał przy powzięciu decyzji.

4) Uzupełnienie zeszłorocznych zasiłków 
z funduszu 20 -owego.

W związku z wyrównaniem uposażenia 
za rok ubiegły zwiększył się automatycznie 
20% -owy fundusz roku 1929, przeznaczony 
na nagrody pieniężne oraz zasiłki dla p ra­
cowników Instytucji i z tego tytułu przysłu­
guje pracownikom wyrównanie w rozmia­
rze bliskim 50% dawnego uposażenia m ie­
sięcznego.

Nie w ystępując w chwili obecnej o w y­
płatę powyższego wyrównania, prosimy jed­
nak Pana Naczelnego D yrektora o za licze­
nie w ypłaty zasiłku, uskutecznionego w po­
czątkach stycznia r. b. na rachunek fundu­
szu nagród za rok 1929 i odciążenie w ten 
sposób odnośnego rachunku roku bieżącego.

5) Przedłużenie urlopów dla pracowni­
ków pracujących ponad 10 lat w Instytucji.

§ 25 p. 2 rozp. R. M. z dn. 2.IV. 1928 roku 
przewiduje możność przedłużania przez P a­
na Naczelnego D yrektora w poszczególnych 
wypadkach urlopów wypoczynkowych dla 
pracow. grup I—V o dwa tygodnie, dla po­
zostałych zaś o jeden tydzień. Według obec­
nie stosowanego systemu, uprawnienia p ra­
cow. co do uzyskiwania urlopów, dłuższych 
niż 1 m iesiąc uległy pewnemu pogorszeniu 
w stosunku do stanu rzeczy, jak i istniał 
przed 1.V.28 r., k iedy pracownicy, zatrud­
nieni od dłuższego czasu w Instytucji posia­
dali prawo do dłuższych urlopów bez potrze­
by składania indywidualnych podań.

Ponieważ sposób wykonania wyżej cyto­
wanego przepisu zależy całkowicie od uzna­
nia Pana Naczelnego D yrektora, Zarząd 
Główny Związku prosi Pana Naczelnego Dy­
rektora o wydanie zarządzenia, iż dziesię­
cioletnia praca w Instytucji stanowi siłą fak ­
tu szczególny wypadek, dający prawo p ra­
cownikom, zaliczonym do kategorji I — V 
przedłużania urlopu o dwa tygodnie, pozo­
stałym  zaś pracownikom o jeden tydzień. 
N iezależnie od powyższego pracownicy, za­
trudnieni krócej, niż 10 lat, mogliby w po­
szczególnych wypadkach korzystać z p rze­
dłużenia urlopów o tydzień lub dwa tygo­
dnie.

M ając nadzieję, że Pan Naczelny D yrek­
tor przychylnie rozważy powyższe postula­
ty, pozostajemy.

z poważaniem
Związek Pracowników  

Powszechn. Zakładu Ubezpieczeń Wzajem. 
Zarząd Główny.

(—) Jankowski, (—) Mess.



STATUT ZWIĄZKU I REGULAMINY 
AGEND.

Komisja statutowo - regulaminowa, po­
wołana na zasadzie uchwały Zjazdu przez 
Zarząd Główny celem opracowania zmian 
w statucie Związku i regulam inach jego 
agend zmuszona była przerwać swą pracę 
z powodu dłuższej choroby członka swego 
kol. A ntosiaka Józefa. Obecnie komisja znów 
przystąpiła do pracy i w  następnym numerze 
„Naszych Spraw “ ukażą się projekty zmian, 
które posłużą za m aterjał do dyskusji w ko­
łach i na dorocznym walnym  Zjeździe Dele­
gatów.

PRENUMERATA „KURJERA POLSKIEGO
Zarządy Kół, które nie przekazały jesz­

cze Zarządowi Głównemu prenum eraty za
I-szy kw artał r. b. w wys. zł. 13.50 zechcą 
niezwłocznie sumę powyższą przekazać.

Z K A SY  UBEZPIECZENIOWEJ.
W ostatnich czasach Kasa U bezpiecze­

niową w ypłaciła w iększe kw oty z powodu 
zwiększonej śm iertelności ubezpieczonych. 
Wypłacono m ianowicie:
Rodzinie ś.p. J . Kryszanówny zł. 3.0000 

,, ś.p. P. R ękaw ka zł. 1.000
„ ś.p. K. M anczarskiego zł. 2.500
,, ś.p. St. Podgórskiego zł. 5000 

Kasa Ubezpieczeniowa przygotowuje spra­
wozdanie i bilans za rok 1929, które będą 
ogłoszone w najbliższym n-rze „Naszych 
Spraw".

KOLO ZWIĄZKU W  SOSNOWCU.
Zarząd Główny Związku podaje do w ia ­

domości, że na zasadzie nowego brzmienia
§ 21 Statutu utworzone zostało samodzielne

Koło Związku, składające się z pracowników 
Ekspozytury Inspektora W ojewódzkiego P. 
Z. U. W. w Sosnowcu.

SPRAWOZDANIE ZA R. 1929.
Zarząd Główny przypomina o konieczno­

ści nadesłania sprawozdania z działalności 
Koła za r. 1929. Na podstaw ie tych sprawo­
zdań Zarząd Główny opracuje ogólne spra­
wozdanie z działalności Związku dla M ini­
sterstw a P racy i Op. Spół., co jest w arun­
kiem zaliczania naszego Związku do czyn­
nych organizacyj zawodowych.

KOMUNIKATY.

W dniu 21 b. m. w Sądzie Okręgowym 
w W arszawie rozpatrywana była sprawa def­
raudacji w K.W.P.

Komplet sędziów stanowili: p. Przew. Łasz- 
kiewicz, s. Rykaczewski i s. Grabowski. Os­
karżał p. prok. Kawczak, powództwo cyw il­
ne popierał adw. Gepner, obronę sprawował 
adw Starost.

Po zbadaniu świadków i biegłych Sąd 
w wyniku trzygodzinnej rozprawy wydał w y­
rok, mocą którego

m i e s z k a n i e c  m. st .  W a r szaw y  W. Sikorski,  
l a t  45, s y n  Mic l j a ła  i Mar j i  sk aza n y  z o s t a ł  
n a  t r z y  l a t a  w i ę z i e n i a  z e  skutkami  
z art.  28, 30 i 34 k.k. z z a l i c z e n i e m  ar e s z tu  
z a p o b i e g a w c z e g o  o d  dn i a  22 X 1929 r.

z a s ą d z o n o  o d  o s k a r ż o n e g o  t y t u ł em  p o w ó ­
d z tw a  cyw i l ne i/o  n a  r z e c z  Zw. Pr. P.Z.U.W.  
zł. 42135,28 z o d s e t k a m i  p r a w n e m i  o d  dn i a  
21 II 30 r., t y t u ł em  o p ł a  y  s ą d o w e j  zł. 160, 
j ak o  zw r o t  w p i s u  s t o s u n k o w e g o  zł. 842.75 
o r a z  zł  1350 za  p r o w a d z e n i e  s p r a w y .

Motywy wyroku oraz szczegóły przewodu 
sądowego podamy w następnym numerze,

O D  R E D A K C J I
C h c ą c  z a p e w n i ć  s o b i e  s t a ł ą  w s p ó ł p r a c ę  Sz. kol. kol. z Kół  p r o w i n c j o n a l n y c h  o r a z  p r a ­

g n ą c ,  a b y  ,, Nasze  S p r a w y ” d a w a ł y  i s t o t n y  ob raz  ż y c i a  c a ł e g o  n a s z e g o  Związku, R e d a k ­
c j a  z w r a c a  s i ę  d o  Z a r z ą d ó w  Kół  z p r o ś b ą  o  w y b r a n i e  w  k ażd em  K o l e  p r o w i n c j o n a l n e g o  

Redak t o r a  - k o r e s p o n d e n t a .
Do o b ow i ą zk ów  R ed ak t o r a  p r o w i n c j o n a l n e g o  b ę d z i e  n a l e ż a ł o  r e p r e z e n t o w a n i e  p i s m a  na  

t e r e n i e  m i e j s c o w y m ,  n a d s y ł a n i e  d o  p i s m a  a k t u a l n e g o  m a t e r j a ł u  kron ikarsk i e go ,  nakłan ian i e  

kol. kol. d o  z a s i l a n i a  p i s m a  a r t ykułam i ,  n o t a tk am i  i t. d. p o p i e r a n i e  i p o p u l a r y z o w a n i e  

w y d a w n i c t w a  n a s z e g o  w ś r ó d  s w o i c h  i o b c y c h ■
Dz i ęku j emy  za  d o t y c h c z a s o w e  z g ł o s z e n i a  i o c z e k u j e m y  d a l s z y c h ■



G L O S Y  K R Y T Y K I

SŁO W A PRAWDY.
Jak ież  było zdziwienie Zrzeszonych w 

Związku Kolegów z p lacówek powiatowych, 
którzy przybyli na Zjazd Insp. pow. P.Z.U.W. 
we Lwowie w dn. 11 i 12 b. m., k iedy dowie­
dzieli się, że Zarząd nie zwołał w tym czasie 
zebrania, by z tymi właśnie, którym  niejed­
nokrotnie warunki m aterjalne nie pozwalają 
na wyjazdy, pomówić o sprawach tyczących 
Związku. Nie wiem i narazie w to nie wcho­
dzę, co powodowało Zarządem Koła Lwow­
skiego, ale stwierdzam, że nie zwołując W al­
nego Zebrania, Zarząd Koła zaniedbał obo­
w iązku Swego względem Członków z po­
w iatów i nie dał nam możności wypowir lż e ­
nia się na temat działalności Związku wogó- 
le. Je s t rzeczą tembardziej niezrozumiałą, że 
jak słuchy dochodziły, Zarząd Koła miał za­
m iar zwołać zebranie na dzień 9 b. m. Nasu­
wa się przykre przypuszczenie, że Zarząd 
Koła miał jak iś ukryty w tem cel, jednak by 
to przypadkiem  nie wyszło na złe nie tylko 
Zarządowi, lecz i całemu Kołu — ostrzec 
należy. Nie wiem, czy dobrą ma Zarząd Koła 
taktykę , opierając się tylko na obecnych we 
Lwowie Członkach, zdaje mi się jednak, że 
i zamiejscowi winni mieć też pewien głos, do­
magać się pewnych praw, a przedewszyst- 
kiem  — że tak  powiem — otwartej polityki 
Zarządu Koła. P rzykry fakt, jednak prawdzi­
wy.

Dla dobra zrzeszonych Członków Związ­
ku, dla dobra nie tylko Koła Lwowskiego, 
jednak i innych kół, dla dobra idei, dla któ ­
rej Związek istnieje — fakt ten poruszam.

Niech to będzie przestrogą dla innych 
Kół i Zarządów, że zjazdy służbowe w poro­
zumieniu z władzami naszej Instytucji, któ­
re, mam nadzieję, nigdy temu nie odmówią, 
bo nie odmówiły ani razu do tej pory — win­
ny samorzutnie zwoływać zebrania Związ­
ku, czy też inne koleżeńskie, dla celów obo­
pólnego poznania się i wspólnej pracy. N ie­
potrzebnie wywołany zgrzyt źle ustaw io­
nych trybów w naszem Kole Związku niem i­
le dotknął tych, którzy z odległych stron 
W ojewództwa poraź pierw szy przybyli do 
Lwowa.

Ocenę tego pozostawiam Zarządowi 
Głównemu Związku, do którego, zdaje mi się, 
ogół zrzeszonych ma pełne zaufanie, że p ra­
ca Jego  idzie właśnie w kierunku konsolida­
cji zrzeszonych, poprawy ich bytu i w arun­
ków pracy, czego dowodem było wyjednanie 
nam tak u władz Instytucji, jak i władz rzą­
dowych zmiany przepisów służbowych, pod­

wyższenia poborów i dodatku m ieszkaniowe­
go. Zdaje mi się, że będę w yrazicielem  myśli 
wszystkich obecnych na zjeździe Inspekto­
rów powiatowych, jeśli na tem miejscu złożę 
Zarządowi Głównemu serdeczne podzięko­
wanie, zapewniając Go o naszem stałem po­
parciu.

Uczestnik Zjazdu.

Od Redakcji: Przyczyn niezwołania Ze­
brania Koła nie znamy. Może Zarząd Koła 
zechce udzielić za naszem pośrednictwem 
odpowiedzi na powyższe zarzuty, które ma­
ją w szelkie cechy słuszności?

CO SIĘ ROBI W  KOLE CENTRALNEM.

Szanowna Redakcjo!
Jako  szczery zwolennik obecnych stosun­

ków w Związku pragnę zwrócić uwagę na to, 
że w Kole Centralnem praca organizacyjna 
rozwija się jakoś nierównomiernie we w szyst­
kich kierunkach: Jeże li np. sekcja kult.-roz­
rywkowa, bibljoteka pracują wzorowo, to in­
ne dziedziny są zaniedbywane. Co robi sek ­
cja zakupów kredytow ych? Żadnych nowych 
firm, nowych źródeł zakupów! Postaremu 
Jabłkow scy i dwóch szewców.

Mówiło się o kółku fotograficznem. Zdaje 
się, że kol. Erdman już otrzymał zezwolenie 
na urządzenie ciem nicy w którejś umywalce. 
Kol. Erdman poszedł do Zarządu GL, a w Ko­
le w szelki ruch w tej spraw ie zamarł. Tak 
samo z osławionemi gablotkam i do ogłoszeń 
zw iązkowych nic. Nie chcę źle być zrozu­
mianym: nie występuję przeciw  komukol- 
kolw iek, a le troszkę energji nie zawadzi. 
A może Redakcja w ydeleguje kolegę Szer­
szenia na wywnad z Zarządem Koła?

„Więcej życia“!

Nie jest tak  źle, kol. „W ięcej życ ia“ ! Czy 
przypadkiem  dodatek m ieszkaniowy nie 
wpłynąć na nadmiar sił życiowych u ko legi? 
A w takim  razie dobrze byłoby je zużytko­
w ać w pracy... w Zarządzie Koła.

Gorzkie żale przekazaliśm y zaintereso­
wanym.

NIECH SIĘ CIESZĄ...
Choć nigdy jeszcze nie pisałem artykułu 

mam nadzieję, że Szanowni Koledzy umiesz­
czą tę wzmiankę i szczerze odpowiedzą, jak 
się sprawa przedstaw ia. Otóż w naszem Ko­
le znajdują się, nawet „na wysokościach", 
zwolennicy zarębszczyzny, którzy tak są



pewni siebie i swoich wpływów, że opowia­
dają, że obecny Zarząd Związku mogą koło 
palca owijać, tak Zarząd ich się boi. J a  w to 
nie w ierzę, a znaczna większość też, ale ci 
krzykacze powiadają, że obecnie co chcą w 
W arszaw ie przeprowadzą, bo z nimi się l i­
czą. Niech mi Szanowni Koledzy za złe nie 
biorą, że piszę, i jak nie będzie się nadawało, 
to proszę do kosza rzucić. Nazwisko proszę
zachować koniecznie w  tajemnicy.:|« **

Na list powyższy Redakcja pośpiesza w y­
jaśnić, że Zarząd Główny otrzymuje man­
daty i instrukcje tylko od W alnego Zjazdu 
Delegatów, a nie od poszczególnych ko le­
gów, choćby ,,na wysokościach" znajdują­
cych się. Uczucie strachu (?) w organiza­
cjach koleżeńskich jest wogóle nie do pomy­
ślenia, a w szczególności Zarządu Głównego 
przed... krzykaczam i. Jeże li zaś Zarząd 
Główny przeprowadził Kolegom z Waszego 
Koła jak ieś sprawy, to może to być tylko na 
jego dobro zapisane, a przytem widocznie 
spraw y te były słuszne. A jeśli ktoś cieszy 
się, że „sam Zarząd Główny go się boi", no 
to niech się cieszy. Tak mało jest radości w 
życiu.... Niech go boi się nawet król angiel- 
ski

FUNDACJA.
Gospodarka obecnego zarządu Fundacji 

pozostawia w iele do życzenia.
Znikąd nie można się dowiedzieć, czy np. 

w  „Orlej" są miejsca, k iedy trzeba składać 
podania i t. d. A decyzje przychodzą nieraz 
w ostatniej chwili przed wyjazdem. A le na­
w et w tedy nie wie się dokładnie, ile wyniosą 
koszty pobytu w Zakopanem, bo dopiero na 
miejscu człowiek się dowiaduje o różnych 
dopłatach, za opał, do życia i t. d.

Sądzę, że dzieje się tak  z powodu braku 
kancelarji w  Fundacji. Czy Związek nie 
mógłby użyczyć dla ogólnego dobra pracy
swojej kan ce larji?  W, K.

* *
>r

Red.: Dowiadujemy się, że Zarząd Główny 
Związku nie odmawia Fundacji pomocy biu­
rowej, o ile jednak Fundacja nie chce korzy­
stać?...

DO REDAKCJI NASZYCH SPR AW  

w Warszawie.

Uprzejmie prosimy Szanowną Redakcję 
o zamieszczenie w najbliższym numerze „Na­
szych Spraw" następującej uwagi:

Ponieważ zbliżają się wybory delegatów 
na w alny zjazd w W arszaw ie, przeto nie od 
rzeczy będzie przedstaw ić punkt widzenia 
pracowników placówek powiatowych:

W pływ na życie Kół i całego Związku 
mają w szyscy obecni na walnych zebraniach 
Kół. W jak i sposób my, pracownicy, będący 
w ciągłych rozjazdach, możemy zabierać 
głos i decydować w sprawach nas tylko ob­
chodzących. Pracownicy biurowi nie znają 
naszych potrzeb, a w yb ierają ze swego łona 
delegata, który jest dobrze poinformowany 
li tylko w sprawach, dotyczących ich sa­
mych.

Ze swojej strony proponujemy zmianę 
Statutu  Związku w tym kierunku, aby w 
ważniejszych okolicznościach zarządzano 
referendum, zwłaszcza, jeżeli chodzi o wybór 
naszego przedstaw iciela na zjazd. W ten 
sposób decydowaliby w szyscy członkowie 
Związku, nie zaś przygodni zebrani koledzy. 
Na obecność naszą na walnych zebraniach 
nie tylko nie pozwalają delegacje służbowe, 
lecz i pieniężne straty, zw iązane z wyjazdem 
do m iasta wojewódzkiego.

W szystkich Kolegów Inspektorów i Tech­
ników Szacunkowych prosimy o poparcie na 
łamach pisma związkowego naszego wnio­
sku.

Technicy szacunkowi pow. Święciańskiego.

Red. Słuszne uwagi. A le sprzeczne 
z kardynalnem i zasadam i demokracji. O ile 
jednak życie zmusza do pewnych odstępstw 
od dogmatów, muszą chyba one być uczy­
nione. Uważamy, że Kom. Reguł, i W alny 
Zjazd muszą się nad tern zastanowić.

Kol. Z. S. Nie możemy umieścić, chyba ,  że b ę ­
dziemy mieli  wolne  m ie jsce w jednym z najb l iższych 
numerów.

Kol. X. A r tyku łó w  n iepodp isanych  nie  d ru k u je ­
my. Nazwisko musi być  znane R edakc j i .  Na żądan ie  
jedn ak  może ono pozostać ta jem nicą  i w piśmie f igu­
rować pod dowolnym pseudonimem.

ODP OWI E DZ I  R E D A K C J I .
Kol. Jontek Byrończyk. Nie zna jdu jem y słów 

uznania. S tanow czo  radz im y p raco w ać  w tym k ie ru n ­
ku.

Um ieśc im y z p ew nośc ią  w najb l iższym numerze, 
prosimy o da lsze  rzeczy .

Kol. Benlek. Nie możemy się rozpraszać . U m ieś­
c imy w najb l iższych  numerach.



N A S Z E  B O L Ą C Z K I.
WSTRZYMANIE ZALICZEK.

...W niezmiernie ciężkiem  położeniu znale­
źli się teraz niektórzy pracownicy, a szcze­
gólniej w  niższych kategorjach, po cofnięciu 
przez Instytucję zaliczek.

Zadłużenie było tak już w ielk ie , że na­
wet ostatnia wypłata nie wszystkich posta­
wiła na nogi. A ci, którym dodatku nie w y­
płacono, są nadal w rozpaczliwem położe­
niu, np. kontraktowi.

Możeby Zarząd Główny mógł wyjednać 
u władz, aby w w yjątkowych wypadkach 
wydawano zaliczki, gdyż tak nagłe w strzy­
manie zaliczek poderwało zupełnie budże­
ty niższych pracowników.

Lwowianin.
Od Redakcji: Przedłożymy Zarz. Gł. S ą ­

dzimy jednak, że K. W. P. i Kasy Kół będą 
mogły sytuację ratować.

O DODATEK MIESZKANIOWY DLA 
KONTRAKTOWYCH.

...Dotychczas nic nie wiadomo u nas, jak 
załatw iona została sprawa przyznania dodat­
ku mieszkaniowego pracownikom kontrak­
towym.

Byłoby krzyczącą niesprawiedliwością, 
gdyby dodatek ten nie był nam przyznany. 
Jak aż  bowiem jest różnica w pracy urzędni­
ka kontraktowego, który od lat już pracuje 
i ciągle na kontrakcie, a funkcjonarjusza e ta ­
towego? A przecież m ieszkać musi i jeden 
i drugi.

W ierzym y, że Zarząd Główny nie zan ie­
dbuje naszych spraw i że władze uwzględnią 
nasze ciężkie położenie.

Kontraktowy.

Od Redakcji: Odpowiedź patrz str. 16.

FUNDUSZ 20 - PROCENTOWY.
W ybaczą mi Koledzy, jeżeli jestem w błę­

dzie, a le wydaje mi się, że fundusz 20% -owy 
nie został w r. 1929 wyczerpany.

Dlatego też przypuszczam, że byłoby 
podstawą do uproszenia P. Naczelnego Dy­
rektora o wypłacenie nam obecnie g ratyfi­
kacji jeszcze na r-k r. 1929. Bo przecież 20%

liczy się od całego uposażenia, a przybył do­
datek mieszkaniowy.

Potrzebowski.

Od Redakcji: Uważamy, że obecny mo­
ment należy do wyjątkowo rzadkich u nas, 
bo kol. kol. „Potrzebowscy" są chwilowo n ie­
liczni.

W iedząc o tem, Zarząd Gł. nie stara  się 
chwilowo o żadną wypłatę, w ystąpił tylko o 
zaliczenie 50%, pobranych w styczniu, na r-k 
roku 1929 (patrz str. 17).

OSZCZĘDNOŚCI BUDŻETOWE.
...Zadają sobie pytanie, poco jest budżet? 

A by się do niego stosować. Czy oszczędno­
ści na budżecie są konieczne? Chyba nie, bo 
w takim  razie trzeba było oszczędniej pre­
liminować. A w ięc dlaczego nie są w ykorzy­
stane liczne e ta ty ?  Trzeba nie mieć pojęcia, 
żeby mówić, że są zbędne. Przeciwnie nawet 
te etaty  budżetowe są n iew ystarczające, a 
cóż dopiero życiowe. A  w ięc dlaczego Insty­
tucja nie przyjmuje ludzi, k iedy można 
i obecni pracownicy rady sobie dać nie mo­
gą, choć pracują po 10 — 12 godzin? D lacze­
go nie awansuje się tych, co zasługują na to, 
o ile są miejsca w e tac ie?  Takie oszczędno­
ści są krzyw dą pracowników i chyba nie po­
winny mieć miejsca.

E. N. 

WIĘCEJ WIADOMOŚCI.
Przyznać trzeba, że „Nasze Sprawy" sto­

ją bardzo wysoko i spełniają swe zadanie. 
A le... wychodzą tak rzadko. W najważniej­
szych chwilach nie posiadam y żadnych wia- 
rogodnych wiadomości.

Czy Zarząd Główny nie mógłby lepiej zor­
ganizować służbę inform acyjną?

Czy nie mógłby od czasu do czasu w yde­
legować kogoś do nas? W szak są na to kre- 
dyty.

Red.: Sądzimy, że byłaby to zbyt kosz­
towna służba informacyjna. W wypadkach ko­
niecznych, o ile wiemy, wysyłani są delegaci 
Zarządu, lecz na to trzeba.... zaproszenia.

Następny numer „Naszych Spraw" za miesiąc marzec i kw iecień (świąteczny) 

ukaże się w pierwszej połowie kw ietnia.



K  R O N
KOŁO BIAŁOSTOCKIE.

Niebywały sukces osiągnął ruchliwy 
i sprężysty Zarząd Koła Białostockiego. Oto 
już wszyscy, bez wyjątku, pracownicy m iej­
scowego Inspektoratu należą do Związku.

Serdeczne gratulacje składam y Zarządo­
wi Koła, innym zaś Kołom przykład ten po­
dajemy ku rozwadze.

Z ŻYCIA KOŁA SOSNOWIECKIEGO.
(Głos z Zagłębia).

Koło Sosnowieckie, przy dawniejszym od­
dziale Sosnowieckim, obecnie przy Insp. 
Woj. K ieleckim, liczebnie bardzo się zmniej­
szyło i liczy zaledw ie 14 członków.

W arunki, w  których żyją członkowie Ko­
ła, są bardzo ciężkie. ,,Kółko“ Sosnowieckie, 
rzucone w zadymione Zagłębie Dąbrowskie, 
pod względem klimatycznym , znajduje się w 
nader złem położeniu. Dym, pył węglowy, 
kurz, absolutny brak jakiegobądź publiczne­
go parku, przy 100.000 zaludnieniu — oto są 
w arunki zdrowotne, w których trzeba egzy­
stować.

„W yjeżdżaj Pan z Zagłębia, a  będziesz

Zabawa w Krakowie.
W sobotę 15 lutego b. r. odbyła się w  lo­

kalu  biurowym w Krakowie pierwsza zaba­
wa taneczna, urządzona staraniem  miejsco­
wego Koła Związku Prac. P. Z. U. W. pod ła­
skawym  protektoratem  Inspektora Wojew. 
JW P. Inż, Eug. Nowakowskiego oraz jego za­
stępcy JW P . Ju l;ana Midowicza, jako preze­
sa honorowego.

W ieczór ten zgromadził k ilkadziesiąt osób 
nietylko miejscowych i z prowincji przybyłych 
członków z rodzinami, lecz także wprowadzo­
nych przez nich gości, co w całości robiło 
wrażenie arcymiłego i sympatycznego zebra­
nia towarzyskiego.

Honory domu pełnili prezes Koła Kol. Mo- 
ty lew ski i sekretarz Kol. Rybakiew icz, w ita ­
jąc serdecznie przybyłych uczestników w ory­
ginalnie i gustownie udekorowanych salach, 
tonących w zieleni, emblematach i festonach 
o barwach narodowych. Zabawę rozpoczął 
prezes Koła przemówieniem:

I f i  A
zdrów" — taką tylko stałą odpowiedź można 
usłyszeć od lekarzy.

Nie mniej trudne są warunki materjalnej 
egzystencji. Bezpośrednie sąsiedztwo z Gór­
nym Śląskiem, gdzie jak  stwierdzono, a r ty ­
kuły pierwszej potrzeby są droższe w stosun­
ku do terenów b. Kongresówki o 40%, stw a­
rza to, że w  Sosnowcu drożyzna, w porów­
naniu ze Śląskiem  jest mniejszą zaledwie o ja ­
kiej 10— 15%, a żaden dodatek lokalny nie 
jest tu stosowany.

Trudne są również warunki p racy w na­
szem „Kółku". Ostatecznie reorganizacja b. 
Sosnowieckiego Oddziału, przeprowadzona 
została, w yrażając się łagodnie, w tempie f il­
mu: „Aby prędzej, aby prędzej". Należało 
przeprowadzić oszczędności, a w ięc najłat­
w iejsze spraw y: gdzie pracowało 4-ch p ra­
cowników, niech tę samą robotę wykona 
2-ch i już oszczędność zrobiona. I ta 
„oszczędność" stworzyła sytuację p racy n ie­
możliwą, nadmierną, w yczerpującą, dener­
wującą. Nikt zachorować niema praw a (choć 
„zarządzenia" o tem nie było), gdyż każdy 
wprost panicznie obawia się tych zaległości, 
jak ie zw alą się na niego, po przechorowaniu

W itam  W as Koledzy, Panowie i dostojne
[Panie,

W gmachu wspólnej nam doli i niedoli,
Biorąc na swe barki dość trudne zadanie, 
Śmiać się z W ami i cieszyć, z wolą czy bez

I woli,

Bo nie wszystko nam jeszcze idzie tak dobrze
[i składnie,

Byśmy się mogli bawić w równowadze ducha, 
Gdyż czasem jeszcze z fali śmiechu gdzieś tam

| łza upadnie, 
Ktoś westchnienia w kąciku  dojrzy lub

| podsłucha.

A jednak mimo wszystko, życie ma swe drogi, 
Swoje pragnienia, impet i w esela chwile,
W ięc czasem słonko musi błysnąć między

[głogi,
I musnąć ludzkie serca, jak skrzydła motyle...

Inaczej życie nasze stałoby się męką 
W pierwszych chwilach Wolności i Je j

I utrw alania,
W ięc wznoszę kielich w górę, troszkę drżącą

[ręką,
J a k  ten, co mimo troski, św iat szczęścia

| odsłania,



2—3 dni, ba, nawet jednego dnia! Chory więc 
ciągnie się do tej teczki, naładowanej w yk a­
zami, wnioskami i, niestety, osobistemi.... 
wekslam i i różnemi zobowiązaniami — i to 
wszystko są warunki w których pracuje nasz 
kolega z P.Z.U.W.

I każdy z kolegów zadaje sobie pytanie, 
dlaczego obecnie w ytworzyły się tak ciężkie 
warunki p racy w P.Z.U.W., lecz o tem w na­
stępnej korespondencji.

* **
Nowoutworzone Koło w Sosnowcu obra­

ło Zarząd w składzie następującym :
Prezes, kol. Świętochowski Brunon, 
Sekretarz, kol. W róblewska Janina, 
Skarbnik, kol. Tołścik Piotr.

LWÓW.
Dnia 11 i 12 b. m. odbył się we Lwowie 

Zjazd Inspektorów powiatowych W ojewódz­
twa Lwowskiego. Zjazd ten przygotowywa­
ny i odkładany od marca 1929 r. doszedł 
wreszcie do skutku i spowodował bliższe 
poznanie się wzajemne pracowników naszej 
Instytucji na placówkach powiatowych i na­
w iązanie choć narazie znikomej łączności, 
dając pewne możliwości wzajemnego poro­
zumienia, nie tylko w kierunku pracy zawo­
dowej, a le też w kierunku konsolidacji w  ży-

I wołam: ,,Niech żyje radość i śmiech pusty, 
Niech żyje w lepsze jutro wspólna nasza

[ w ia ra“ —
I będę śmiać się z Wami promienemi usty, 
Bo wiem, że wnet odejdzie od nas smutku

Tmara,

I rozbłyśnie w esela złota, cudna zorza,
Zapalą się na życia Polski barwne tęcze, 
Otaczając Ojczyznę od morza do morza, 
Rozwiewną falą śmiechu, jak  siatk i pajęcze.

W ięc bawm y się, jak  kiedyś, z siłą huraganu, 
W kaskadach śmiechu, szczęścia i wesela, 
Tak po polsku, rodzimie, wedle swego stanu, 
A ty  nam graj wesoło, smyczkowa kapela ;

Bo gdy polak raz smutku odrzuci kajdany 
I krzyknie swoje ,,hu-ha“ ! od ucha do ucha, 
Muszą zadrżeć w posadach każdej chaty

I ściany,
Jak b y  w nie uderzyła burza, zaw ierucha!

Po tem przemówieniu uderzyła muzyka w 
tony poloneza Ogińskiego, zrzucając codzien­
ną szatę trosk i kłopotów z uczestników, któ ­
rzy następnie rozbawieni w w irze tańca, w

ciu koleżeńskiem. Dzięki bardzo przychyl­
nemu stanowisku tak bezpośrednich przeło­
żonych zjazdu, jak i Delegatów Zarządu In­
stytucji z W arszawy, przebieg miał nastrój 
bardzo sympatyczny, a co ważniejsze, że od­
czuć się dawał zawsze przychylny stosunek 
do podwładnych i zrozumiała ocena ich p ra­
cy i warunków tejże zwłaszcza na placów ­
kach powiatowych.

Z KOŁA CENTRALNEGO. 
Nabożeństwo żałobne.

Dnia 21 stycznia r. b. w kościele Św. Krzy­
ża odbyło się nabożeństwo żałobne za spo­
kój duszy ś. p. kol. Jadw ig i Kryszanówny, 
zakupione przez Koło Centralne.

Liczne rzesze koleżanek i kolegów, obec­
nych na nabożeństwie, św iadczą o tem, że 
nieodżałowana koleżanka nasza pozostawiła 
po sobie najlepszą pamięć i głęboki żal.

Ruch członków.
Koło nasze w ykazuje bardzo znaczny 

przypływ nowych członków, którzy dawniej 
nie uw ażali za wskazane należeć do Związ­
ku,

Należy uważać to za dowód uznania dla 
pracy obecnego Zarządu Koła Centralnego,

powodzi serpentyn i różnych niespodzianek 
spędzili parę godzin w pełni złotego humoru.

Rojno, gwarno i wesoło było we w szyst­
kich salach, a cały tej zabawy charakter 
i przemiły nastrój bardzo dowcipnie ujął vice- 
dyrektor, p. Midowicz w tych oto w ierszach:

Chodźcież tu panie, chodźcież chłopczyki,
W dniu pewnym dyrektor powie —
Radosne w ieści głoszą dzienniki,
Już koniec bryndzy w Krakowie.

Prezes PeZetW u nieustępliw ie 
Cisnąc czynniki rządowe,
W yw alczył w reszcie nader szczęśliw ie, 
Uposażenie nam nowe.

Żonaty, w iększy procent dodatku,
Kawaler — mniejszy dostanie.
Będą w ięc w większym  pływać dostatku 
Wolni, żonaci i panie.

Na to zawoła nasz prezes Związku: 
M inistrów niech żyje Rada!
Następnie z serca — nie z obowiązku 
Swej W ładzy, podziękę składa.

Ażeby uczcić owo zdarzenie 
I w sposób godny tej sprawy,



oraz wzrostu autorytetu Związku. Miejmy 
nadzieję, że dotychczasowa polityka zarzą­
du Koła spowoduje zapisanie się do Związku 
w szystkich tych, którzy dotychczas jeszcze 
tego nie uczynili.

Wieczornica taneczna.
Staraniem  Kół: W arszawskiego i Cen­

tralnego w dniu 25 stycznia zorganizowana 
została w ieczornica taneczna. Urządzono ją 
w salach podziemnych P.Z.U.W.

Już ta okoliczność była poważną siłą. 
p rzyciągającą dla licznych gości, którzy w 
liczbie przeszło 400 osób na zabawę przybyli.

A o ile się doda, że dekoracja sal i p rzy­
gotowanie zabawy było, jak  zwykle, bez za­
rzutu, nie należy się dziwić, że udała się nad­
spodziewanie i że przyniosła wcale pokaźny 
dochód, bo przeszło 500 zł.

Podziękowanie. Zarząd Koła Centralnego 
nadesłał nam odpis pisma z podziękowaniem 
Władzom Instytucji, oraz Zarządowi Głów­
nemu w związku z nowelizacją przepisów. 
Z powodu braku m iejsca pisma tego nie za­
mieszczamy. Nie możemy z tychże powodów 
umieścić podobnych pism z szeregu innych 
kół.

Zwołuje Zarząd na posiedzenie 
I kreśli projekt zabawy.

Tam,gdzie ciągniem y codziennątaczkę, 
Gdzie nam dzień za dniem pomyka, 
Tam sobie zjemy pączek i kaczkę, 
Tam zatańczym y w alczyka.

Rzekli — zrobili; biurowa hala 
Skrzy się, jak  hala godowa,
Gdzie szefa pokój — balowa sala,
U vice — damska alkowa.

W bufecie W yw iał w szkle gospodarzy, 
Gromnicka bryndzę wyciąga,
Ten tylko pije, ta tylko gwarzy,
A w sali grają ,,milonga“.

Tańczy dyrektor, instruktor tańczy,
Pełno swawoli i gier,
Foltynkę w tangu W ęglowski niańczy 
I smętnie gnie się Hawiger.

A w kątku szepce rozkoszne słówka 
Perkównie Rokos do uszka,
Aż się biedactwu zaw raca główka,
Że słyszysz bicie serduszka.

W bufecie Sońta, który w przeszłości 
Nie gardził w cale wiśniową,

LIGA MOC. ROZW. POLSKI.
Z obowiązku kronikarskiego komunikuje­

my, że w roku ubiegłym zawiązało się na te ­
renie naszej Instytucji w W arszaw ie Koło 
Ligi Mocarstwowego Rozwoju Polski.

Liga M. R. P. ma na celu zjednoczenie 
w karną ideowo - twórczą organizację tych 
w szystkich elementów, które niezrażone ja ­
dem partyjn ictw a pracują dla dobra państwa.

Naczelnem hasłem L. M. R. P. jest: „wszy­
stko dla państwa". Liga nie jest partją poli­
tyczną i nie popiera żadnego ugrupowania po­
litycznego. Głownem zadaniem Ligi jest p ra­
ca nad rozbudzeniem uśpionych sił twórczych 
w Narodzie i podniesieniem jego ku ltury za­
równo duchowej, jak i m aterjalnej oraz nad 
wychowaniem jaknajszerszych w arstw  społe­
czeństwa na obywateli, rozumiejących po­
trzebę ładu, karności, poszanowania i prze­
strzegania ustaw.

Członkowie Koła P. Z. U. W. biorą udział 
w pracach Komitetu m. st. W arszaw y w sek ­
cjach odczytowej, propagandowej i organiza­
cyjnej.

Przewodniczącym Koła P. Z. U. W. jest 
p. J . Lipski.

Sprawozdania z działalności Koła będą 
perjodycznie umieszczane w „Naszych Sp ra­
wach".

Spłaca obecnie grzechy młodości
I pije — wodę sodową.

Staszek em eryt, ten wciąż zabawia 
Te, co nie tańczą, panie,
Lecz nieustannie ucha nadstaw ia 
Na Feli swej flirtowanie.

I tak  ochoczo i tak wesoło 
I nieuchwytnie czas leci,
Jeszcze kolejka, jeszcze raz w koło,
Aż słońce w okna zaśw ieci.

Kres kładzie tańcom ten goniec boski, 
Koniec swawoli i gier,
Smutna Foltynka, smutny W ęglowski 
I smętnie duma Hawiger.

Do domu pora, dzień pracy śle się,
Lecz przedtem nasz obowiązek 
Krzyknąć od serca: Panie Prezesie!
Vivat! niech żyje Związek!

Zabawa, do której przygryw ała doskona­
ła muzyka, przeciągnęła się do białego rana, 
pozostaw iając na gościach jak  najlepsze w ra­
żenie i wspomnienie, zaś dla Komitetu Zaba- 
szłość do urządzenia tego rodzaju wieczorów, 
wowego dobrą wróżbę i zachętę na przy-



V  A  R I A
Z ŻYCIA INSTYTUCJI.

Przy obradach nad budżetem Państwa 
Sejm uchwalił wniosek niezmiernej wagi, 
a dotyczący bezpośrednio P.Z.U.W.

Postanowiono mianowicie, że termin płat­
ności składek na rzecz P. Z. U. W. będzie 
ujednostajniony z poborem podatku grunto­
wego i że składki pobierane będą w dwóch 
ratach, na wiosnę i na jesieni.

Nie kwestjonując konieczności udzielenia 
pewnych ulg podatkowych ludności, należy 
jednak w yrazić wątpliwość, czy tego rodzaju 
zmiana nie wpłynie ujemnie na sprawność 
poboru składek na rzecz P.Z.U.W., przynaj­
mniej w pierwszym  roku stosowania tego sy ­
stemu, i czy konieczne ulżenie ludności winno 
było być dokonane kosztem P. Z. U. W., któ ­
ry  ma potrzeby gotówkowe (pogorzele) w y ­
bitnie sezonowe.

ZJAZD STRAŻY POŻARNYCH.
W  dniu 19. II. r. b. zakończył obrady zjazd 

inspektorów wojewódzkich związków straży 
pożarnych. W drugim dniu przed południem 
uczestnicy zjazdu zapoznali się z najnowsze- 
mi narzędziam i przeciwpożarowemu Specjal-

Wieczór towarzyski w Kielcach.
Dzięki in icjatyw ie ruchliwego Zarządu 

Koła, a w szczególności Prezesa kol. Krucz­
ka, został urządzony w dniu 15 lutego r. b. 
w  salach Inspektoratu wieczór towarzyszki 
dla urzędników Inspektoratu i ich rodzin, na 
program którego złożyły się tańce, wspólna 
kolacja, śp iew y monologi i kuplety, jednem 
słowem — wieczór ten śmiało nazwać moż­
na „W ieczorem śmiechu i humoru".

Zarząd Koła, dając in icjatyw ę urządze­
nia takiego wieczorku, wykonanie jego oddał 
w piękne rączki miłych i nadobnych ko leża­
nek i żon kolegów.

No i trzeba przyznać, że postąpił bardzo 
dobrze.

Już co płeć piękna, to piękna i mądra, 
z m iejsca zabrała się do pracy, w iedząc co 
komu powierzyć do wykonania, a w ięc prze- 
dewszystkiem  piękne Panie podzieliły pracę 
na sekcje, zapraszając do współpracy ko le­
gów i tak : całkow ity kierunek zabawy powie­
rzono w w ytraw ne ręce ulubieńca wszystkich 
kol. Kruczka. Do sekcji artystyczno-dekora- 
cyjnej uproszono kol. kol. Jędrzejk iew icza,

ną uwagę poświęcono zapoznaniu się z naj- 
nowszemi typam i motopomp przenośnych, 
znajdujących obecnie szerokie zastosowanie 
również i w strażach w iejskich. O godzinie 
14-ej odbył się w pierwszym  oddziale s tra ­
ży W arszaw skiej pokaz najnowszych auto­
pomp, jakiem i rozporządza straż stołeczna. 
Specjalne zainteresowanie wywołały w ielk ie 
samochody, zaopatrzone w pompy, dające 
prąd o ciśnieniu 14 atmosfer. Popołudnie te ­
goż dnia poświęcono omówieniu dwóch za­
gadnień: akcji zapobiegawczej przeciwpoża­
rowej straży, oraz rozwojowi żeńskich dru­
żyn ratowniczych. W ostatnim dniu obrad 
wygłoszone zostały referaty, dotyczące: ro­
zw inięcia przepisów przeciwpożarowych 
Urzędów Wojewódzkich, obrony przeciw ­
pożarowej, wychowania fizycznego i p rzy­
sposobienia wojskowego w strażach. Omó­
wiono również szczegółowo obowiązki Zwią­
zków strażackich, w ypływ ające z nowych 
statutów.

W wyniku dyskusji zgłoszono szereg 
wniosków, zm ierzających do wydatnego pod­
niesienia technicznej sprawności straży po­
żarnych.

Radomskiego, Chudzickiego, Freulicha i Wdo- 
wicza. Do sekcji atrakcyjno-hum orystycznej: 
kol. Jędrzejk iew icza, Nowaka i Balasińskiego.

Role gospodarzy przyjęli (naturalnie po­
moc Paniom) kol. Pietrusiew icz, Radomski, 
Jędrzejk iew icz.

Prowadzenie tańców powierzono kol. Chu- 
dzickiemu.

Role gospodyń objęły: Panie Freulichowa, 
Pietrusiew iczowa, Boksińska, Kruczkowa, 
Jędrzejkiew iczow a, Gajerska, Daszewska, 
Chęciowa i inne.

Tak zebrany komitet, już to trzeba p rzy­
znać, nie próżnował; trzeba było widzieć z ja ­
kiem  naprawdę poświęceniem i zapałem na­
sze piękne „gosposie" na k ilka  dni przed za­
baw ą szykowały potraw y i to pytanie, jakie. 
Niejeden z kolegów jeszcze i dzisiaj ślinkę ły­
ka na wspomnienie tego, co jadł.

A już najdowcipniejsi to byli koledzy P ie­
trusiew icz i Jędrzejk iew icz, którzy jak  dwaj 
bracia Sjam scy i może najw ięcej dośw iadcze­
ni, z w ielkim  mozołem i w pocie czoła (bo 
w m ieszkaniu było gorąco) rozlew ali Państ­
wowy Monopol Spirytusowy, dobierając 
smak, kolor, jakość i ilość trunków, i. ważąc



Z życia Bratnich Związków

BAL REPREZENTACYJNY ZRZESZENIA 
URZĘDNIKÓW P.K.O.

W dniu 1 lutego r. b. odbył się doroczny 
reprezentacyjny bal Zrzeszenia Urzędników 
Pocztowej Kasy Oszczędności. Bal, urządzo­
ny w b. gustownie przybranych salach w ła­
snego lokalu Zrzeszenia przy ul. Boduena 4, 
zaszczycił swą obecnością Prezes P. K. O. p.
H. Gruber i inni przedstaw iciele Władz tej 
Instytucji, reprezentanci pokrewnych Zwią­
zków i liczne grono gości zaproszonych oraz 
pracowników P. K. O. Baw iącym  się p rzy­
grywał do tańca doskonały zespół orkiestro­
wy, złożony z urzędników P. K. O., znany 
zresztą kolegom z naszej w ieczornicy tanecz­
nej. W  miłym nastroju, wytworzonym umie­
jętnie przez organizatorów, zabawa przeciąg­
nęła się do późnego ranka.

OTWARCIE LOKALU KLUBOWEGO 
ZRZESZENIA URZĘDNIKÓW B. G, K.

Dnia 2 lutego nastąpiło w W arszaw ie 
otw arcie lokalu Zrzeszenia Urzędników Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego. Lokal mieści 
się przy u iicy W iejskiej Nr. 19 m. 2 i składa 
się z 7 pokoi. T rzy pokoje: salon, pokój do

w myśli, czy to co kupili, aby w ystarczy. A le 
nie zaw iedli się w obliczeniach. W ystarczyło! 
Już to dobrze powiada przysłowie, że „uczo­
nego nie trza uczyć"...

Koledzy z sekcji dekoracyjnej, zaprasza­
jąc do pomocy kol. kol. Drubę, Podsiadłego, 
Bilskiego, Boksińskiego, Tomalę i Wronę 
w przeddzień zabaw y udekorowali salę św ier­
kami, lampionami i emblematami o barwach 
narodowych, znosząc z domów co kto mógł, 
a w ięc gobelinki, m akatk i i t. p. rzeczy.

A teraz o samej zabawie.
Punktualnie o 10 wieczorem zaroiło się, 

przeważał św iat męski, i choć komitet w za­
proszeniach zastrzegł się, że na wieczorku 
obowiązują stroje w izytowe, jednakże słabość 
damska zwyciężyła, nadobne koleżanki staw i­
ły się na „balowo", a i n iektórzy Panowie, 
uważając się za zrównanych w prawach w 
demokratycznem państwie, przybyli także na 
„frakowo".

Od samego początku zapanował napraw ­
dę szczery, swawolny i miły nastrój, który 
dzięki umiejętnemu kierownictwu i wspólnej 
kolacji, urządzonej przez uprzejme gospody­
nie, przetrwał do końca zabawy.

gier i czyteln ia — przeznaczone są dla ce­
lów towarzyskich, dwa pokoje na stołownię, 
a dwa pokoje dla biur Zrzeszenia.

Lokal został całkowicie odnowiony 
i urządzony tak, że już obecnie stanowić mo­
że miejsce zebrań towarzyskich i przyjem ne­
go wytchnienia po pracy. Czyteln ia jest za­
opatrzona w szereg czasopism miejscowych 
i zagranicznych.

Na otwarciu obecni byli członkowie dy­
rekcji B. G. K. z prezesem Banku dr. Górec­
kim na czele, prezes Polskiej Konfederacji 
prac. umysł. prof. H. Rygier, przedstaw iciele 
pokrewnych Zrzeszeń i liczne grono pracow ­
ników Banku.

Żałować jedynie należy, że o tym donio­
słym wypadku w życiu bratniego Zrzeszenia, 
jakim  jest zdobycie własnego lokalu, Zwią­
zek nasz dowiedział się, tak samo zresztą, 
jak i o balu reprezentacyjnym  tego Zrzesze­
nia, — z Kurjera Polskiego.

W ieczór urozmaicono nadspodziewanie 
dobremi popisami wokalno muzycznemi. Kup­
le ty  i monologi kolegów Jędrzejk iew icza i 
Nowaka, oraz śpiew Balasińskiego przy w ła­
snym akompanjamencie gitary, wywoływały 
całkowicie zasłużone brawa.

Bardzo dowcipny numer, ułożony przez 
kol. Jędrzejk iew icza pod tytułem „Nasze sto- 
suneczki", czyli inaczej „zabarw ienia poli­
tyczne K ieleckich Kolegów", w wykonaniu 
autora, oraz dumki ukraińskie, odśpiewane 
przez kol. Balasińskiego zasługują na specjal­
ne wyróżnienie.

Konkursów nie urządzano, bo i poco; je ­
żeliby chodziło o konkurs piękności Pań, toć 
ani jednej nie było brzydkiej, bo i skąd, p rze­
cież wogóle Kielce słyną z nadobnych tw a­
rzyczek, a o Panach nie tutaj m iejsce mówić. 
To samo o strojach Pań.

No a tańce? — N aturalna rzecz, o wodzi­
reju kol. Chudzińskim mówić nie będę, wspo­
mnę tylko, że był prawdziwym wodzirejem; 
program ułożony przez niego nie pozostawiał 
nic do życzenia, wszystko tam było, poczy­
nając od polek, kończąc na białym mazurze, 
a ktoby myślał, że nie było one-stepów, blu-
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Z przyjemnością notujemy ukazanie się 

Nr. 3 — 4 pisma Zrzeszenia Prac. B-ku Pol­
skiego pod redakcją p. d-ra T. Buczkowskie­
go.

Zawiera dużo niezmiernie interesującego 
materjału i, co z przyjemnością zauważamy, 
bardziej aktualnego. O ile bowiem numer po­
przedni zaw ierał praw ie wyłącznie artykuły 
b. poważne, o ty le obecny bardziej zdaniem 
naszem odzwierciadla życie koleżeńskie 
Zrzeszenia i w ięcej odpowiada charaktero­
wi pisma.

Szata zewnętrzna pisma bez zarzutu, sze­
reg pięknych ilustracyj niezmiernie numer
ożywia.

N iewątpliw ie pismo zasługuje na specjal­
ne wyróżnienie z pośród wydawnictw  pokre 
wnych.

Życzymy dalszych sukcesów w pracy.

W yszły z druku Nr. Nr. 1 i 2 (rok IX) 
„Przewodnika Ubezpieczeniowego". W Nr. 1 
wyróżnia się artykuł p. t. „Praca przeciwpo­
żarowa P.Z.U.W.", urozmaicony licznemi 
ilustracjam i.

Nr. 2 przynosi m. in. b. poważnie ujęty 
artykuł „Działalność odszkodowawcza P. Z.

U. W.". W okresie ostrych ataków  na P. Z. 
U. W. artykuł niezmiernie na czasie.

Ukazał się numer styczniowy (Nr. 1 Rok
II) pisma „Strażactwo zawodowe".

Nader urozmaicona treść oraz poważne 
potraktowanie tematów powoduje, że pismo 
to wysuwa się r a czoło czasopism tego ro­
dzaju.

Należy to przypisać zasługom Redakto­
ra inż. J . Tuliszkowskiego oraz Komitetu R e­
dakcyjnego, składającego się z kpt. J . J a ­
nowskiego, insp. J . Kowalewskiego, kmdta 
J . M ilewskiego, st. inps. J . Sztrom ajera i ko­
mendanta M. W aligóry.

Dużo ciekawego i pouczającego materjału 
znajdzie tam. każdy, kogo mogą i powinny 
interesować sprawy pożarnicze.

esów, tang i innych „nietutejszych tańców", 
to grubo się pomylił.

Trzeba było w idzieć kol. Kruc zka, jak w y­
wijał swoje w alce i oberki w dziesiątą stronę, 
trzeba było widzieć kol. Szyba w dziarskim 
mazurze i innych w swoich żywiołowych tań­
cach, dostosowanych do wieku, wagi ciała 
i powagi swego stanowiska.

Jednem  słowem — zabawa trwała do do­
brze już białego ranka niedzieli.

Z w ielkiem  uznaniem należy podkreślić 
dobrą wolę Pana Inspektora Wojewódzkiego 
Zielińskiego, który ofiarowywując lokal b iu­
rowy, sam zaszczycił swoją obecnością za­
bawę.

Ponieważ była to pierwsza impreza Zwią­
zku, urządzana na tutejszym terenie, która 
tak znakomicie się udała — Zarząd Koła na­
leżałoby pobudzić do częstszego urządzania 
podobnych imprez, bo przez wspólny humor 
i wym ianę myśli, oraz ogólne zapoznanie się 
nas samych i rodzin naszych, otrzymujemy to, 
co leży w programie naszej związkowej dzia­
łalności, a mianowicie — wewnętrzne sce- 
mentowanie, a wszak „w jedności siła .

Wjot.

Red.: Widocznie skromność „nerwu" za­
baw y spowodowała, że rola kol. Jędrzejk ie- 
w icza nie została tu tak uwydatniona, jak na 
to zasługiwał. Uczynił to zarząd Koła, który 
za naszem pośrednictwem składa Mu gorące 
podziękowania.
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Skrót programu
Pod względem organizacyjnym:

Dążymy: do zorganizowania jednego
związku w każdym zawodzie, względnie do 
połączenia wszystkich już istniejących w da­
nym zawodzie — w jeden zw iązek, do stwo­
rzenia ze zw iązków tych sześciu central z a­
wodowych, zw iązanych organizacyjnie nad­
budową w formie Naczelnej Centrali, która- 
by jednoczyła, broniła i reprezentowała ogół 
pracowników umysłowych w Polsce.

Jednocześnie z centralizacją dążymy do 
szerokiej rozbudowy powyższego systemu 
organizacyjnego na prowincji.

Pod względem zawodowym:
Żądamy wydatnej podwyżki katastro fa l­

nie niskich obecnych płac prac. umysłowych 
i ustalenia ich minimum.—

Dążymy do podwyższenia w ykształcenia 
zawodowego wszystkich rodzajów pracowni­
ków umysłowych.

Pod względem społecznym:
Dążymy do wytworzenia zdrowego instyn­

ktu społecznego i podporządkowania w ybu­
jałych egoizmów w arstw  społecznych i partyj 
politycznych Dobru i Przyszłości Państwa 
Polskiego.

Żądamy wyodrębnienia ubezpieczenia 
chorobowego i od wypadków z ogólnych 
ubezpieczeń i organicznego scalenia w szyst­
kich rodzajów ubezpieczeń społecznych prac. 
umysł, w jedną całość.

Żądamy zrealizowania projektu ustaw y 
o umowach zbiorowych i rozjemstwie oraz 
ustawowej ochrony działaczy związkowych 
przed represjam i ze strony pracodawców.

Żądamy rozciągnięcia ustawodawstwa 
społecznego na Górny Śląsk.

Żądamy nowelizacji szeregu istniejących 
ustaw  i usprawnienia ich wykonywania.

Pod względem gospodarczym
Dążymy: do scentralizowania wszystkich 

poczynań gospodarczych zw. zaw. prac. umy­
słowych, przy jednoczesnej szerokiej poczy­
nań tych rozbudowie, na zasadach spółdziel­
czych.

Do stworzenia ogólnego programu gospo­
darczego pracowników umysłowych, k tó ry­
by ugruntował podstawy do uniezależnienia 
gospodarczego w arstw y pracowniczej od in­
nych w arstw  społecznych, w sposób nienaru- 
szający równowagi całości życia gospodar­
czego Polski.

W znaczeniu ogólnym, dążymy do rozbu­
dowy samorządu gospodarczego Polski, uru­
chomienia Izb P racy i powołania fachowego, 
niezależnego od wpływów politycznych 
przedstaw icielstw a interesów gospodarczych 
w szystkich w arstw  społecznych, tworzącego 
Naczelną Izbę Gospodarczą.

Dążymy do zapewnienia w Izbie tej do­
statecznej reprezentacji dla przedstaw icieli 
zw. zaw. prac. umysł., a przez to do w yw a l­
czania odpowiadającego naszej roli w życiu 
społecznem i gospodarczem Polski — w pły­
wu na bieg państwowej polityki gospodar­
czej.

Pod względem kulturalnym.
Dążymy do powołania do życia „Naczel­

nej Rady W ychowania Narodowego" i „Ra­
dy Kultur i Sztuki" z zapewnieniem w nich 
dostatecznego przedstaw icielstw a zw. zaw. 
pracowników umysłowych.

Żądamy w staw ienia do budżetu państwo­
wego sum, przeznaczonych na subsydja dla 
artystów , uczonych i literatów .

Żądamy wprowadzenia w życie ustawy 
o powszechnych bibljotekach publicznych.

Żądamy zabezpieczenia starości zasłużo­
nym ludziom nauki, lite ratu ry  i sztuki.
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Inspektor pow. ma głos
— „Wobec zarzutu, że inspektorowie 

powiatowi mają zbyt wysokie uposażenie, — 
jako inspektor pow. województwa kresow e­
go, uważam sobie za obowiązek sprostować 
mylne w tym względzie pojęcie. Pobory mo­
je wg. kategorji VI-ej wynoszą Zł. 480.— 
Faktycznie „na ręk ę“, po odciągnięciu w szel­
kich potrąceń na podatek, em eryturę i t. p. 
otrzymuję na pierwszego nie w ięcej jak Zł. 
380.— Po zapłaceniu m ieszkania (Zł. 90.—) 
pozostaje mi kwota Zł. 290.—, z której w y­
żywić mam i ubrać całą rodzinę, t. j. siebie, 
żonę, dwoje dzieci oraz służącą. M iesięcznie 
w ydać muszę Zł. 250.— by skromnie prze­
żyć, a reszta pozostaje na ubranie, w ydatki 
szkolne dzieci, inne drobne i n ieprzew idzia­
ne w ydatki. Z poborów mych zatem przy 
bardzo oszczędnem prowadzeniu gospodar­
stwa domowego ledw ie wyżyć mogę — to 
prawda! Pozatem pozwolić sobie nie mogę 
na żadne urozmaicenia, t. zw. kulturalne, jak 
teatr, zabawa i t. d. mimo, że stanowisko in­
spektora powiatowego wymaga w powiecie 
reprezentowania — a czego też P. Z. U. W. 
poczęści wymaga od swych pracowników na 
kierujących stanowiskach.

Funkcje moje służbowe każą mi przynaj­
mniej 2 — 3 dni w tygodniu przepędzić w ro­
zjazdach służbowych w powiecie. Z otrzym a­
nego zwrotu kosztów podróży nie pozostaje 
nic, zwłaszcza przy konieczności opłacania 
się napiwkiem każdemu asystującem u przy 
czynnościach służbowych na gruncie delega­
towi gminnemu, chcąc uniknąć na przyszłość 
ukryw ania się tegoż lub utrudniania w opro­
wadzaniu po gminie, — gdyż t. zw. władze 
gminne nie mają przeważnie czasu i ochoty 
osobiście przy czynnościach takich asysto­
wać,

Że te stałe, jak rok długi, wyjazdy są mę­
czące i niszczące zdrowie, nie muszę chyba 
przedstaw iać i Władze, przypuszczam, o tem 
wiedzieć muszą.

P. Z. U. W. nie daje inspektorom pow. 
rocznego zasiłku na wyekw ipowanie do w y­
jazdów, — a przecież musi się mieć odpo­

wiednie ubranie, buty, kurtkę, baranicę i t. p. 
rekw izyta. To wszystko moknie na desz­
czu, w końcu rozpada się i wym aga w y­
miany na nowe! W ydatki te pokrywać muszą 
również pobory miesięczne, gdy się nie 
otrzymuje osobnego ryczałtu na w yekw ipo­
wanie.

A czy przy rozpatrywaniu „zbyt w yso­
kiego" uposażenia inspektorów pow. brano 
pod uwagę to, że ci inspektorowie z tytułu 
swego stanowiska „opłacać się" muszą god­
nie na najprzeróżniejsze cele społeczne w po­
wiecie, wydawać muszą z otrzymanych po­
borów na najprzeróżniejsze listy składek 
i urządzanych zabaw i festynów, na nowo­
roczne dla listonoszy i t. p., bo inspektora 
pow. nikt nie minie z kurendą, zanadto jest 
znany w powiecie z pracy i stanowiska. Na 
te reprezentacyjne w ydatki, a związane śc i­
śle z przodowniczem stanowiskiem  inspekto­
ra powiatowego w powiecie — Władze żad­
nych ryczałtów nie przewidują. Płaci się 
w ięc dalej z poborów.

Nie sposób tu opisywać pokrótce cięża­
rów, jak ie ponosi inspektor powiatowy P. Z.
U. W.

Praca wyczerpująca, ciężka, po brudnych 
zaułkach i kurnych chatach chłopskich na 
gruncie, 14-to godzinny dzień pracy przy 
wyjazdach — służba, że się tak wyrażę 
„frontowa w cywilu".

Czyż inspektor powiatowy P. Z. U. W. nie 
wart jest, by stosownie do jego stanowiska 
służbowego w uposażeniu porównać go p rzy­
najmniej z kapitanem  W. P., który wszak ma 
wyższe pobory od inspektora P. Z. U. W. ma 
różne przyw ileje urzędnika państwowego, 
udogodnienia i coroczne mundurowe. By 
zostać inspektorem pow. P. Z. U. W., trzeba 
mieć także odpowiedni cenzus naukowy, 
w ięc ten inspektor powiatowy ma prawo w y­
magać przynajmniej takiego uposażenia, jak 
np. kapitan W. P.

Inspektor Powiatowy P. Z, U. W.
z Kresów.

| sfs
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CI, CO ODESZLI.

W dniu 24 stycznia r. b. zmarł ś. p. kolega 
STANISŁAW - ŁUKASZ PODGÓRSKI, 

Inspektor Ubezpieczeń na powiat Piotrkow­
ski — Inspektoratu Wojewódzkiego P.Z.U.W. 
w Łodzi.

Ś. p. Stanisław  Łukasz Podgórski urodził 
się w r. 1876 w W arszaw ie, gdzie ukończył 
Szkołę Realną, a następnie Kursa Technicz­
ne.

Początkowo pracował, jako technik p ry­
w atny przy Tow. Wzaj. Ubezp. W r. 1905 
otrzymał stanowisko pomocnika referenta 
Centrali w W arszaw ie. W r. 1906 przen ie­
siony został, jako pomocnik taksatora do R a­
domska, w latach następnych do Olkusza, do 
Ciechanowa, a następnie do Piotrkowa, gdzie 
pozostawał do roku 1914. Z chwilą wybuchu 
wojny, został ewakuowany do Rosji. Zamie­
szkał w Kałudze, pracując w Centralnym Ko­
mitecie Obywatelskim . W końcu roku 1917 
wrócił do kraju i ponownie przystąpił do p ra­
cy w P.D.U.W., otrzymując stanowisko in­
spektora na powiat Brzeziński. Jednocześnie 
brał czynny udział w życiu społecznem, p ra­
cując, jako członek Zarządu Czerwonego 
Krzyża i Zarządu S traży Pożarnej. W roku 
1923 przeniesiony zostaje do Radomska, a na­
stępnie w roku 1927 do Piotrkowa, gdzie p ra­
cuje do ostatniej chwili. Zmarł nagle przy 
pracy.

W ś. p. Stanisław ie - Łukaszu Podgórskim 
stracił Związek Kolegę o wybitnych zaletach 
charakteru, szczerze oddanego pracy Zwią­
zkowej i zawsze gotowego do wszelkich 
usług i pomocy kolegom:

Cześć Jego Pam ięci!
* **

Dnia 22. I. r. b. zmarł w szpitalu Przem ie­
nienia Pańskiego w W arszaw ie kol.

Ś. P. PAWEŁ RĘKAWEK, 
referent w biurze Insp. Wojew. w W arszaw ie. 
Wiadomość o zgonie przez wszystkich cenio­
nego i łubianego Kolegi w yw arła na licznych 
Jego przyjacielach i znajomych przygnębia­
jące i nader bolesne wrażenie.

Ś. p. P. R ękaw ek, urodzony w r. 1897 
w Garwolinie, zmarł, mając niespełna lat 33, 
uległszy jednej z najstraszniejszych chorób — 
rakowi jelit.

Zmarły pracował w P. Z. U. W. od roku 
1916, początkowo w biurze taksatora ubezp.

w Garwolinie. Po powrocie z wojska, dokąd 
pospieszył w r. 1920, jako ochotnik, pracował 
w charakterze referenta w W -le Pogorzelo- 
wym Insp. W’ojew. w W arszaw ie.

W spełnianiu obowiązków swych zawsze 
pilny i sumienny, względem zaś kolegów 
uprzejmy, uczynny i wyrozumiały, zaskarbił 
sobie postępowaniem prawdziwego kolegi 
i przyjaciela, ogólny szacunek i sympatję.

Pogrzeb odbył się 25. I. przy udziale licz­
nie zebranych kolegów Inspektoratu W ar­
szawskiego i Centrali. Trumnę zdobiły w ień­
ce, ofiarowane przez Insp. Wojew., oraz od 
kolegów Inspektoratu W arszawskiego. Nad 
grobem żegnał zmarłego w imieniu Związku 
kol. Konst. Erdman, członek Zarządu Głów­
nego Związku, oraz kol. Sztromajer, w  im ie­
niu Zw. Str. Poż,

Cześć Jego Pamięci!
* **

15 stycznia r. b. po długiej i ciężkiej cho­
robie zakończył życie

Ś. P. KACPER MANCZARSKI,
em eryt P.Z.U.W., członek Koła Centralnego.

Urodzony w r. 1875 w W arce, pow. Gró­
jecki, po ukończeniu szkoły średniej w  Grój­
cu, poświęcił się pracy na polu pedagogicz- 
nem.

W r. 1912 wstępuje do Ubezpieczeń W za­
jemnych, pracując początkowo, jako technik 
szacunkowy, podczas okupacji w charak te­
rze pomocnika taksatora w pow. Błońskim 
i Radzymińskim, następnie zaś od 1.1.1929 r., 
jako inspektor na pow. warszawski.

Praca w najcięższych warunkach i w 
okresie ,chyba w całej historji P.Z.U.W. naj­
trudniejszym, poderwała nawet Jego żelaz­
ny organizm. W dniu 1.III. 1927 przeniesio­
ny zostaje na em eryturę z powodu ciężkiej 
choroby, która położyła kres Jego pracow i­
temu życiu,

Ś. p. kol. M anczarski brał nader czynny 
udział w życiu koleżeńskiem  od pierwszych 
la t istnienia Związku.

W pogrzebie wziął udział liczny zastęp 
kolegów z przedstaw icielam i Związku, kol. 
kol. E. Messem i Fr. Zarębskim na czele.

Nad grobem przemówił kol. Zarębski, że­
gnając w imieniu Związku doczesne szczątki 
współorganizatora naszego zrzeszenia.

Pamięć Jego pozostanie wśród nas na 
wieki.



Nowi członkowie
Koło Centralne.

Służewski Zygmunt, 
Saw icka Halina, 
Stefanowicz Witold, 
Ostrowicka Kazimiera. 
W olska Jadw iga, 
M ieszkowski Jan ,

Koło Krakowskie.

Heiu Alojzy,
Schuster Alojzy. 
Mroczkowski Józef, 
Łotocki Piotr,
Mendel Jan ,
Wioch Leopold, 
M ajewski Jan ,
Wojtoń Adam,
Lekki Michał,

Koło Lubelskie,
Boruć W italis,
Krajski Tadeusz.

Koło Poleskie,

K rahelski W acław, 
Korotun Włodzimierz.

Koło W arszaw skie.

Leonowicz Piotr.

Koło Nowogródzkie,
W itkowski M ieczysław.

Odznaczenia
Poczuwamy się do miłego obowiązku po­

dzielenia się z Sz. Kol. Kol. wiadomością, że 
ogólnie poważany i łubiany prezes Koła Kie­
leckiego, Zw. Pr. P.Z.U.W., Kol. Kruczek 
odznaczony został przez Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej Złotym Krzyżem Zasługi.

Z okazji zasłużonego odznaczenia składa­
my Kol. Prezesowi nasze serdeczne powin­
szowania. Jednocześnie komunikujemy, że w 
roku 1929 odznaczeni zostali krzyżem kaw a­
lerskim  ,,Polonja R estituta":

p. Dyr. Działu Przym. ub., inż. L. Fickie,

p. Vice Dyr, Działu Przym. ub., inż. Z. Po­
nikowski,

p. Insp. Woj. w Białymstoku, inż. R. 
Łada,

p. Insp. Woj. w Brześciu n B, inż. A. Su- 
rawski,

p. Insp. pow. w Słupcy, inż. B. Rejchłow- 
ski, którym również składam y serdeczne 
gratulacje.

OD ADMI NI S TRACJ I .
Administracja odstąpi klisze, używane w Nr.Nr. 

1 — 2 (Rok I) i 1 (Rok II) „Naszych Spraw “.
Są w zupełnie dobrym stanie, na lepszym pap ie­

rze można uzyskać odbitki artystyczne.
Oferty telefonicznie 111-49, do godz. 3-ej.

Przyjmuje się również zapisy na odbitki na kredo­
wym papierze z tychże klisz. Cenę ustalim y w zależ­
ności od ilości zgłoszeń. Nie będzie jednak ona prze­
kraczać ca. 50 gr. od odbitki, o ile wpłynie dosta­
teczna liczba zgłoszeń.



S z o p k a  Z w i ą z k o w a
Śmiejmy się... Niech nam nie imponuje w sp an ia ła  i n igdy  nie  zam ąco n a  powaga.. ..  wołu.. . Nie obrażajmy 
się, o i le  nas pominięto...  Nie gn iew a jm y się w raz ie  przeciwnym.. .  M ówim y tu ty lko  o wyb itn ie jszych .. .  
P am ię ta jm y również, że „ n a jw ięk szy"  z nas n ie  dorósł do N a jw ięk szego ,  k tó ry  jednak  pozwala  ze siebie

żartować.

Do d u ż e j  p u s t e j  s a l i  w l a t u j e  b r z ę c ą c  S z e r s z e ń ,  
o g l ą d a  s i ę ,  j a k b y  s z u k a j ą c  k o g o  m o ż n a  u ż ą d l i ć ,  p o -  
c z e m  zatrz\ m u j e  s i ę  p r z e d  p u b l i c z n o ś c i ą  i ś p i e w a :

Szerszeń.

( n a  n u t ę :  Z a b aw k i  d l a  Wa r s z a wk i . )
Mam zab aw k ę  dla  zw iązkowców,
I d la  Panów i d la  Dam!
K ażdy może coś zaśp iew ać  —
Głos ja  dam!

T y lko  proszę bez w ym yś lań  i podobnych sztuk: 
P rzyc iąć  można, lecz dowcipn ie  — innych

pędzę w róg!
Mam ja „szopkę" d la  ko legów,
I dla  Panów  i d la  Dam.
Każdy może się w yw n ętrz yć  —
Glos mu dam!

( o d l a t u j e  i s a d a  na  g a ł ą z c e  p a l m y  w  r o g u  sa l i . )

Ten, który był...
( ś p i e w a  na  n u t ę :  M i a ł e ś  c h ł o p i e . . . )

Miałeś, chłopie , złoty róg,
M iałeś  chłopie złota wór!
S e k r e t a r z a  rolę — pełni dziś pacho lę  —
Została się Fundacja . . .

( w c h o d z i  W ó d z  e m e r y t o w a n y .  , ,Ton,  k t ó r y  b y ł"  z w r a ­
c a  s i ę  d o  n i e g o  i ś p i e w a  n a  n u t ę :  P r z y j d ź  k o c h a n k u ! )
0  przyjdź, kochanku  mój, ły s inę  mi daj!
0  przyjdź i w róć  mi znów u traco ny  ra j !
Odpowiedz: miłość czy rozstan ie , n iew iem  co się

ze mną stanie , 
Gdy pójdziemy dziś, na ten Zjazdu w a ln y  bój!

( z  w e r w ą ,  na  n u t ę :  W i ę c e j  g a z u ! )

Grunt to tupet !
Oto jest z a sad a  ma.
Bierz co da  się 
Póki kon juk tu ra  trw a !

Kto dz iad  Z w iązek  widzi w grobie!
Kto zuch — za dwóch używ a  sobie 
Grunt to tupet, tupet 
Oto jest z a sad a  ma!

( w c h o d z ą :  T e n  c o  ś w ę c i ,  I n ż y n i e r  p r a w .  N e s t o r .  T e n  
p i e r w s z y ,  M e c e n a s  i n ż y n i e r i i .  Ok u l a r n i k  i z b l i ż a j ą  

s i ę  d o  o b e c n y c h . )

W ódz em erytowany.

( ś p i e w a  na  n u t ę : A l i - B a b a  )
Ta C en tra la  w ym aga  baobaba ,
P o w iad a  żem n iezg raba  i u rąga  mi!
A niech ją  sz lag  — ja  n aw e t  nie  w iem jak,
To robi się, bo nie uczy l i  mię...

( u r y w a  i z w r a c a j ą c  s ' e  d o  . .T e g o ,  k t ó r y  b y ł "  ś p i e w a  
na  n u t ę :  Z a p o m n i s z  o  m n i e ! )

Lecz o twej miłości nic nie mówi mi,
Bo gdy rozłąk i  nade jdą  dni,
Choć tak  kochałeś  mię ogromnie 
Zapomnisz o mnie na zaw sze  już!

inżynier praw.
( n a  n u t ę :  C a ł u j ę  t w o j ą  d ło ń ! . . . )

Całuje  usta  tw e  monsieur,
Niosąc h iobową w ieść :
Kraków zbuntować się, monsieur,
I nie chce nas już zn ieść !

1 se rce  moje śni, monsieur :
Gdy przy jdz ie  k w ie tn ia  czas,

Choć będz iesz  tego chciał, monsieur,
Koło nie  zgodzi się, monsieur,
Bym pojechał na Zjazd!

Okularnik.

( n a  n u t ę :  Z ł o t a  p a n t e r a . )
J a k  pan tera ,  co w  złotej k la tc e  śpi,
Prężę swoje w ątłe  b a ry  i zdejmuję oku la ry  
By w Lublin ie  bronić jeszcze  Zarząd stary.. .

( g ł o s  z z a  s c e n y  n a  tą s a m ą  n u t ę )
Lecz to już nie pomoże nikomu,
W ięc  się pogódź z Izydorem 
1 p racu jc ie  w Związku, społem...

( z a  s c e n ą  s ł y c h a ć  j a k :e ś  h a ł a s y )

Ten pierwszy.
( na  n u t ę :  0  D o l o r e s ! )

Drogi Fran iu ! Je sz cz e  jeden  raz!
Żegnaj luby, gdy  odchodzisz!
0  na jd roższy !  J u ż  sk aczą  na  nas,
Sek re ta rzu j  póki jeszcze  czas!

Zasmucony jestem srodze!
Rzucam róże swej n iebodze. Ach!
Drogi F ran iu !  Je sz cz e  jeden  raz!
Całuj prędko n ikt n ie  widzi nas!

Nestor.

( n a  n u t ę :  Twe s m u t n e  o c z y . . . )
Tyś mój cały  św iat,
Tyś jeden se rce ,  moje skradł
1 wszędz ie  pójdą za mną w  ślad,
T w e sp ry tne  oczy.

Tyś tęsk n o tą  mą,
Gdy zasnę co noc mi sie śnią; 
ł c iąg le  w idzę  jak  za mgłą,
Tw e  sp ry tne  oczy.

( h a ł a s y  za s c e n ą  w z m a g a j ą  s :ę ;  s ł y c h a ć  ok r z yk i :  
P r e c z !  N i e c h  ż y j e . . . )

Mecenas inżynierji.
( n a  n u t ę :  J a  s i ę  b o j ę  s a m a  s p a ć . )

M ów ią  o mnie słodki, sym p atyczn y  i gładki,
W ięc  Lwów utrzym am  pew n ie  nada l  w w iernośc i ;  
J e s t  do pomocy Klima, — zab i jem y im klina,
J e ż e l i  zechcą  rządzić  sami, bez nas!

T.ecz Rogozińsk i w  ko le  tkw i  — w tem cała
b ieda,

A on jes t  z „ ik rą"  chłop — ugryźć  się nie da! 
W ięc  choć się k ręcę ,  jak  w ukrop ie , wys ilam

nad stan.
Nie w y trz ym am  długo już — pomóżcie nam!

( z a  s c e n ą  b i j a t y k a  i w r z a s k i  w z m a g a j ą  s i ę . )



W szyscy razem.
( n a  n u t ą :  B e z  ko szu lk i . )

Gdy opozyc ja  jest j ak  lew  rozżarta ,
Dobre zw ycz a je  idą  w  kąt ,
Nie pozosta je  nic innego zrobić,
J a k  na jszybc ie j  uc iec  stąd !

Zarząd jest dziś bez koszulki ,
Opozycja  zd jęła  ją  —
U nóg w idać spore ku lk i :
To um ow y z F ran iem  są !

( n a  s a l ą  w p a d a  z k r z y k i e m  c a l a  g r o m a d a  l ud z i ,  k t ó ­
r z y  z a c z y n a j ą  g o r ą c o  s p i e r a ć  s ią  z o b e c n e m i  na  

s c e n i e ,  c h w i l a m i  d o c h o d z i  p r a w i e  d o  b j a t y k i . )

Tuba z Łodzi.
( n a  n u t ą :  O !  O!  O/ — A! A! A! )

Chcę F ran ia !  Chcę F ran ia !
W ięce j  nic ty lko  te małe słów ka  dwa!
Chcę F ran ia !  Chcę F ran ia !
W ołam c iąg le  do b iałego dnia!.. .

( ś c i ą g a j ą  g o  n a  t y l n y  p l a n  s c e n y . )

Ten co woli-
( n a  n u t ą :  D z i e w c z y n a  na  ba lu . . . )

Delegat ze L wow a szale ie ,
W yp ił  już k ie l i szkó w  ze sto!
Na dworze  deszczyk  p ada  —
Delegat c iąg le  gada !
Publiczność do domu wróciła ,

A on gada, a on gada  w ciąż !

Lwowiak warszawski.
( z w r a c a  s ią  d o  T e g o  c o  w o l i  i ś p i e w a  n a  n u t ą :  G d y  

z o b a c z y s z  c i o t k ą  m ą ! )
Gdy pojedziesz do L w o w a — R inkem u kłan ia j  
1 pow itan ia  w yrazy  złóż!
I pow iedz mu zaraz ,  że w Związku jes t  dobrze, 
J a n k o w s k i  reformę przeprowadz ił  już!

C hcesz zobaczyć  organ lub naszą  k a s ę ?
To do W a rsz a w y  w a l  — forsy masz masę.

Gdy pojedziesz do L w ow a — Rinkem u kłan ia j ,
I pozdrowienia  w y r a z y  złóż!

Blałystokier.
( w c h o d z i  i m i l c z y )

( z d z i w i e n i  ś p i e w a j ą  n a  n u t ą :  C z y  Anna  j e s t  p a nn a . . . )

Czy mówi C zesław ek , czy n ie ?
Czy może, czy nie  c h ce ?  kto w ie ?
Co on tam w sercu ch o w a?  Czy czasem nie

n iem ow a?
Czy wogó le  mówi coś i jak  m a udowodnić  ktoś,

Czy mówi C zesław ek , czy n ie ?
To sp raw a  c ie k a w a  — kto w ie ?
C zy sam przy jechał  — czy  z k im ?  Co

zrobił z M arc in iak iem ?  
Gdzie i jak  uzyskać  znak, czy  n ie ?  czy t a k ?

Jedyna.
na  n u t ą :  J a  s i ą  b o j ą  s a m a  s p a ć . . . )

J a  się boję sama tkw ić  wśród mężczyzn  tłumu!
J a  s ię boję mówić coś — tu ty le  szumu!
J a  mam m andat  ze S lon im ia  i ins trukcy j  moc,
A le  w tem się n ie  połap ię  przez c a lu tk ą  noc!

J a  się boję s a m a  . tkwić , gdy k aż d y  g ada ;
Sam a  nie  w iem co robić — ja k a  tu r a d a ?  
Z apytam się J a s i k a  — on tak  dużo b ryka ,

I o św ieca  t ą  C en tra lę ,  j ak  lampa,
Choć może przez sen gada  — No niech Pan

odpow iada !  
J e ś l i  św iec isz  wszystk im  — oświeć mnie!

Ten co świeci.
( n a  n u t ą :  P o d  a b a ż u r em . . . )

Pod tą  la ta rn ią ,  s iądz iem y razem ja  i ty,
Pod tą  l a ta rn ią  u jrzysz jak  opozyc ja  drży,
J a k  oni nic nie w iedzą ,  choć przy ołtarzu s iedzą! 
A le  p rzykładem  św iec im y  ty lko  my!

Ten z rewizyjnej.
( n a  n u l e  k r a k o w i a k a )

Choc.em i Lubelsk i ,  a lem  z Tarnopola ,
Zawsze zapominam, ja k a  moja rola!

Hop! dziś dziś!  Hop! la  la  la !
Hop! dziś! dziś! Hop!

W ięc  do każde j  sp raw y ,  swoje grosze wsadzę ,
Komu dać m ieszkan ie  zw iązko w e  w net  radze !

Hop! dziś! i t. d.
Lecz chociażem wścibski ,  a lem  chłop morowy __
Vivat  Zarząd daw ny !  V iva t  Zarząd nowy!

Hop! dziś ! i t. d.

,,Ekspert dokooptowany'1
( n a  n u t ą  o b e r k a . )

Chłop ze mnie w esoły  i m ecenas k l a w y  —
Do p racy-m  ochoczy, jak  i do z ab aw y !
A napić  się lubię , lecz nie  zaw sze  k a w y !  (bis)

Ten który jest.
( n a  n u t ą :  J e s t e m  s o b :e  c h ł o p a k  m i o d y . . . )

J e s te m  sobie  chłopak m ło dy -dy-dy !
Nie mam w ąsów  ani b ro dy-d y -dy !
Do Zarządu wskoczę,  odezwam i roztoczę,
Będą ze mnie ko ła  rad e -d e -d e !

Raz ujrzałem sek re ta rz a - r z a - rz a !
Zresztą to się często zd a rza - rz a - rz a !  
„ Sek re ta rzem  będ !"  I j ak  kogut na  grzędę,
T a k  w skoczyłem  do Zarządu-du-du .

Lecz com ;a się n aużyw ał-w ał-w ał ,
Zanim rozgryzł ten sp ecy ja ł - ja ł - ja ł ;
Nie jadłem, nie  spałem, ca łą  nockę pisałem.
Miech cho lera  t a k ą  p racę-cę -cę .

S ek re ta rz .
na  n u t ą :  S a l e m  a l e i k u m ! )

Sa lem  a le ikum ! Nie w iem  sam,
S k ą d  ja  tę funkcję  mam, funkcję  mam, funkcję  m am ?
Sa lem  a le ikum ! Chciałem się
W yk ręc ić ,  a le  gdzie, a le  gdzie, a le  gdz ie?
W  Lublin ie  było to, czy  w O patow ie?
Sam d jabeł te raz  o tem się nie  dowie !
Sa lem  a le ikum ! Nie w iem  sam
Komu tę funkcję zdam, funkcję zdam, funkcję zdam! 

Skarbnik.

T rzym ać  ka sę  — oto jest z a sada  ma!
N iew yp łacać  — póki jeszcze  m andat  t rw a !
Gdy dam — kto tam na tem zarob i?
Nie dam! — Erdman niech się pogłowi!
Trzym ać  w ęża  w kas ie  ,w kas ie  w k a s ie  —
Oto jest za sada  ma!

Prezes kasiarzy.

( t r z y m a j ą c  p o d a n i e  o  p o ż y c z k ą  ś p i e w a  na  nu t ą  
p i o s e n k i  l u d o w e j . )

Czy mu dać, czy  n ie  d a ć ?
Zawsze lepiej  jest n ie  dać !

— Dam mu trochę, lecz  n iew ie le  
A b y  nie p łakał  zbyt w ie le !



Piosenkopisarz St. Moniuszko.
( w e  w ł a s n y m  r e p e r t u a r z e . )  

Szum ią  w ia t ry  w  Związku szczycie , 
i w  kas ie  też  ruch!
Mnie b iednem u smutne życie ,
Bo w  k ieszen i  puch!

A ch ! K aW uP e  — forsy kupę 
M asz kaso  moja!
Tak ie  r a t y !  P ro longaty !  —
Nie w ytrzym am  ja.

Redaktor.
( n a  nute . :  B u b l c z k i . )

A rtykuł ,  nekrolog, w zm ianek  chociażby dwie ,
Napisz do „Naszych S p raw "  — ja  proszę Cię ! 
Żałosnych w ezw ań  mych może C ię w zruszy  ton,
— Napisz o pogrzebie  zab aw n y  fel jeton !
Napiszcie a r tyku ł ,  porządny  artyku ł !
Lub choćby felieton — ja proszę w as !
Tak  wołam całe dnie  — w  Centra l i  zna ją  mnie!
— Zróbcie p rzy jem ność mi, choć jeden  raz!

Chór.
( z  za  s c e n y  s ł y c h a  ma r s z a . )
( n a  n u t ą :  D on  F e r n a n d o . )

To idzie on, nasz g rad o w y  don!
Po akc j i  Koła plon — objąć Związku tron!
M kn ie  z C en tra l i  sa rabandą ,
M knie  z p rzyboczną  sw o ją  „bandą".

( - w c h o d z i  W ód z . )

Wódz.
( na  n u t ę :  Cz y  p a n i  Ma r t a . . . )

Tron prezesowsk i,  czy  w a r t  jest t ro sk i?
Ta myśl up a r ta  zab i ja  mnie.. .
Bo dia  mnie Zw iązek  — to obowiązek...
Być  może warto.. .  b yć  może nie...

To n iby  nic, a  zaw sze  pew n a  praca !
Czy ze Związkiem się o p łaca?
To rzecz n ieduża — na Zjeździe burza —
Może nie  warto, bo będz ie  źle...

( z a s t a n a w i a  s i ę .  p o c z e m  na  n u t ę :  W m y m  o g r ó d k u . )  
W  mej d y re k c j i  pełnej zbóż —
Niema sm utku ani burz,
P rag m a ty k a  już uchwalona !
Cóż na św iec ie  w ię k sz y  urok m a?

Teraz  dobrze Związkowi,
Pocichu tku p łyn ą  dni!
A gdv przy jdz ie  w  kw ie tn iu  Zjazdu noc. 

Z wolenn ików tam będz ie  moc!
( z  w e r w ą  n a  n u t e :  Da j  g a z u ! )

Do Związku t rzeba  się zapa l ić !
I w a l ić  i w a lić !
A gdy nie  pójdzie ci odrazu 
Daj gazu! Gazu daj!

L ecz zw ażyć  t rzeba :  j a k ?  d laczego ?
A potem da le j !  naprzód! jazda  na całego !

Do rzeczy  t rzeba  się zapa l ić  
I walić . .. . walić.. . . lu!

Chór.
( n a  n u t ę :  L e ż y  M a c i e k ,  l e ż y . )

L eży  ten co rządził na dębowej desce,
G dyby  mu pozwolić  — to rządz iłby  jeszcze !
Bo już t a k a  w  nim jest dusza,
Że choć leży ,  to się rusza !

danaż moja! dana !  dana !  dana!

A  Foleżże, drogi, choćby la te k  osiem,
A  j a k  w ygrzeczn ie jesz  w kompanję  poprosim
Będziem w te d y  robić  razem
Zgodnie, dobrze, sp raw n ie  „z gazem"!

danaż  moja! dana !  dana !  dana!
( n a  n u t ę :  Ni e  kładź  p a l c a ! )

Lecz nie kładź p a lc a !  n ie  kładź pa lca !
Nie kładź pa lca ,  m iędzy  drzwi!
Nie kładź p a lc a !  Nie kładź  pa lca !

Bo go jeszcze  p rzy tn ą  ci!
W szystko  można, a le  z ostrożna!
Sza le j  dale j ,  a le  przyrzekn i j  mi:
Nie k łaść  p a lc a !  Nie k łaść  pa lca !

Nie kłaść  p a lca  m iędzy drzwi!
( n a  s c e n ę  w p a d a  j e d e n  z b r a c i  ś p i ą c y c h ,  n i e p r z y ­

t o m n i e  b i e g a  p o  s c e n i e ,  p o c z e m  s z e p c z e  c o ś  z Tubą  
Łodz i . )

Wódz.
( z w r a c a  s i ę  d o  B r a t a  ś p i ą c e g o  i ś p i e w a  n a  n u t ę ,  

P o s z ł a  F i l i s  d o  o g r o d u . . . )
Chodził Tomasz po W a rsz a w ie

Rym  cym cym cym, rym cym cym cym! 
Przehulał noc na zabaw ie ,  rym  cym i t. d.

Och Tomaszu ź le  robisz, że t a k  późno
przychodzisz,

R ym  cym cym cym, rym  cym cym cym! 
( w s z y s c y  o b e c n i  b i o r ą  s i ę  za  r ę c e ,  t w o r z ą  w i e l k i e  
k o l o ;  w  ś r o d k u  W ó d z  z W o d z e m  e m e r y t o w a n y m  
w  o b j ę c i a c h ;  w s z y s c y  p a t r z ą  g d z i e ś  w  g ó r ę  i ś p i e w a j ą )

Chór,
( n a  n u t ę :  A i l e  m i  d a s z ? )

A ile  nam dasz ?
Może procen tów  sto?
Nie bujaj, że n ie  masz,
W  budżec ie  sumy są,

Dawaj w net !
( n a  n u t ę :  W i ę c e j  g a z u ! )

Bo grunt to forsa!
Oto jest za sada  ma!
B ierz co można —
Póki R ad a  uch w a la !

T w ne t  budżet jest w yz y sk a n y !
P ysk i  za zysk i  są  z a tk an e !

Dawaj forsę! forsę! forsę ! forsę!
Oszczędności na poborach — w styd !
( W  c z u ł e j  h a r m o n i i  w s z y s c y  w y c h o d z ą  n a r am i ;  

w c h o d z i  P r z e w o d n i c z ą c y  z R e d a k c j i . )

Przewodniczący z Redakcji.
( n a  n u t ę :  A c h !  j ak  j a  t e g o  n i e  l ub i ę ! . . . )

Ach jak  ja  szopek nie  lubię ,
M nie krępu je  — ja się gubię.
Ach! ja „humoru" nie  lubię ,
Bn różne in te rw en c ie  potem są!

Je s tem  uczony, spokojny, sporów unikam i w a lk  
Ach iak  ia  „szopek" nie  lubię ,
Niech trafi  „Szerszen ia"  raz sz lag !
f S z e r s z e ń  s f r u w a  z p a t m y  i z a t r z y m u j e  s :ę  p r z e d  

p u b l i c z n o ś c i ą . )

Szerszeń.
( n a  n u t ę :  B i e g n i e  p i e s  p r z e z  p o l e ! )

Szerszeń  p raw dę  mówi, wzg lędów  się w yrzeka .
Na w szy s tk ie  w ie lkośc i  bez pardonu szczeka ,  I tyła. 
W ięc  nie  m ie jc ie  ża lu  za  te  w ydz iw ian ia ,
I n ie  obiecu jc ie  p rzy  okaz j i  lan ia .  I tyła .

KONIEC.



O E ST E T N E R  O W A R A N TU JE  

P IĘ K N E  O D BITKI

P O L S K A  S P Ó Ł K A  M A S Z Y N  DO P O W I E L A N I ASP. Z o. o
J e d y n e  p r z e d s ta w ic ie l s tw o  w  P o lsc e  f i rm y

D. G E S T E T N E R  LTD. L O N D O N
W a r s z a w a  Zgoda 9, Telef. 145-15 1 145-25,
ODDZIAŁY: KATOWICE. Kopernika 12. POZNAŃ. S ta ry  Rynek  84. LW Ó W , B ie lowskiego 6 

KRAKÓW, Podwale 7 GDAŃSK Holzmark 17— 1,

Z a rz ą d  f io ła  C e n t r a ln e g o
lest w posiadaniu stenogramu XX cyklu wykładów

N A U K O W E J  O R G A N I Z A C J I  P R A C Y
zorganizowanego przez Instytut Naukowej Organizacji Pracy 
w W arszaw ie.

Cykl XX wykładów o p r a c o w a n y  został ze szczególnem 
uwzględnieniem

P R A C Y  B I U R O W E J .
Pragnąc udostępnić posiadane m aterjały najszerszym rzeszom 

członków Związku, Zarząd Koła Centralnego ogłasza zapisy na 
mające być wydane drukiem stenogramy wykładów.
Zgłoszenia k ierow ać należy pod adresem: W -wa, Kopernika 36 /40  
kol. Bieguński

Cena całości nie przekroczy 6 złotych, a w razie licznych 
zapisów będzie obniżona.



1Pracownia OBUW IA Męskiego, Damskiego 
i Dziecinnego

A. GROCHOWSKIEGO
W arszaw a , ulica Żórawia 49 róg Poznańskiej j
W razie niedobrania w krótkim czasie robię na zamówienie, stałej klijenteli udzie- i

lam długoterminowego kredytu.
f
f

H. I. PERKOWICZ |
W A R S Z A W A  f

SIEMNA 36 TELEFON 177-32 J
Posiadamy na składzie gotowe ubiory  ̂
damskie i męskie, futra, m aterjały weł- # 
niane, jedwabne, towary bawełniane,  ̂
trykotarze, konfekcja i obówie damskie \ 
i męskie. Udzielamy długoterminowego  ̂

kredytu #

WARUNKI PRENUMERATY.

Rocznie zł. 12 kw ar ta ln ie  zł. 3
półrocznie zł. 6 m iesięczn ie  zł. 1

Numer po jedynczy  zł. 1.

CENY OGŁOSZEŃ.

zw ykłe w tekśc ie
1l± s trony . 200 300
y i  s trony 100 150
Yt s t rony 60 80
% s trony 40 50

Prospek ty  rek lam o w e  150 zł.
W  abonam encie  p rzy  2—5 oj|ł. 10% ra b a tu

P O N C Z c H Y

MARCA MARCA

B  R A C  I  A  

I  A B  Ł K  O W I C Y

REDAKTOR: HENRYK HERMANOWSKI. Druk. Zakładów Druk. W. P iek a rn iak a ,  O rdynacka  3, tel.  44-50.






